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Turcja na konferencji europejskiej. 


Turcja na konferencji chrześciańskich mo- 
carsiw smutną odegra rolę. Cokolwiek tam n- 
chwalą, zawsze to będzie ze szkodą Turcji. Naj- 
przychy Iniejsze dla Turcji mocarstwo może otwar- 
cie wystąpić ra nią przeciw Moskwie, ale nie 
śmie popierać bezwzględnie tureckich zamiarów 
wobec chrześciańskich ludów na półwyspie Bał- 
kańskim. Dlatego z każdej konferencji, a nawet 
z każdej dyplomatycznej akcji w sprawie rumuń- 
skiej, serbskiej, czarnogórskiej, greckiej, Turcja 
wychodziła zawsze z uszczerbkiem. Po długiem 
n. p. turbowaniu Turcji przez Czarnogórców, na- 
reszcie przełamała Tureja wszelkie zapory po- 
średniczącej dyplomacji i odważyła się wydać 
formałbą Czarnogórecom wojnę. Istotnie pobiła 
ich kilkakrotnie , wkroczyła do ich stolicy, 
pobudowała blokhauzy w ich kraju i na grani- 
cy — lecz gdy przy zawieraniu pokoju wdała 
się dyplomacja, skończyło się na tem, iż Czarno- 
góra zyskała po przegranej, a Turcją stracila po 
zwycięztwie. Nawel w koftcu i graniczne blok- 
hauzy Turcja znieść, a bezprawne używanie przez 
Czarnogórców pastwisk na terytorjam tureckiem, 
Tarcja grubo spłacić im musiała. Podobnie wy- 
szła Turcja wszędzie, gdzie przyszło do sporu 
między nią a jednym z chrześciańskich ludów na 
półwyspie Bałkańskim, a dyplomacja europejska 
podjęta się pośrednictwa. Podobnie i teraz wyj- 

zie na konferencji w sporze z Grekami. Okaże 
się w końcu, iż Grecja zyszcze, pomimo iż jej 
mocarstwa przypisują wszelką winę. 

Najgorzej Turcja myebódzi zawsze na tem, gdy 
ugodę w sporze powstałym wezmą mocarstwa pod 
wspólną gwarancję. Wtedy jaż Turcją ma zawsze 
odjęią wszelką swobodę działania, a Ind, a państew 
ko, wzięte pod gwarancję, używać mogą swobo- 
dy najzupełniejszej. Widzimy to np. w stosunkach 
rumuńsk0-tureckich. Turcja nie może nawet ru- 
szyć się wobec Romunii. Cierpliwie znosić musi 
wszystko, bo do działania przeciw Rumunii trzeba 
porozumienia się wszysikich mocarstw gwarantują- 
cych, aoto bardzo trudno, ba nawet niepodobna 
przyjść do porozumienia. Turcja dzisiaj wobec Gre- 
cji jest daleko swobodniejszą, niż wobec Ru- 
manów | 

Lecz i tej swobodzie działania Turcji wobec 
Grecji, zdaje się, iż odbywzjąca się konferencja 
położy koniec, jeśli ngoda przyjdzie do skutku. 
wa bowiem mają zamiar wziąć tę ngodę 

gwarancję swoją, a gdy się to stanie, to już 

o basza nie mógłby aż do Syry ścigać o- 
krętów greckieb, któreby dowoziły broń i ocho- 
tników powstańcom w tureckich krajach. Trzeba- 
by pierwej porozumieć się Turcji z wszystkiemi 
mocarstwami, i dopiero po jeduozgodnem przyzwo- 
leniu mogłaby Turcja wysłać flotę swą lub woj- 
sko przeciw Grecji. 

A źródłem takiego nawet mocarstw zacho- 
dnich postępowania jest coraz więcej biorące gó- 
rę przekonanie, iż prędzej lub później Turcja mu- 


Ostrzeżenie. 


Stowarzyszenie kaplanów polskich w emigra- 
cji wydało brosznrę p. t.: Ustrzeżenie duchowieństwa 
oraz obywateli polskich w Galicji, na której pođpi- 
sani są Wszyscy cezlonkuwie Rady tego Stowa- 
rzyszenia pełnem nazwiskiem, mianowicie: ks. 
Ludwik Krzemiński, prezes; ks. Wincenty Tro- 
cki, sekretarz (136 Faubourg Poissoniere, Paris) ; 
ks. Władysław Dębski, ks. Wawrzyniec Centt, i 
ks. Tadensz Stodulski. Podajemy do wiadomo- 
ści naszych czytelników następnjące wyjątki z te- 
go pisma : 

„Doszło naszej wiadomości, że władze da- 
chowne w Galicjj, a szczególnie we Lwowie i 
Krakowie , zamierzyły przyjąć OO. zmartwych- 
wstańców do swych dyecezyj i powierzyć im wy- 
chowanie młodzieży seminaryjskiej. Chcemy wie- 
rzyć, że dostojni pasterze, oddając Ojcom tak wa- 
żne zajęcie, robią to z czystych pobudek i naj- 
lepszych chęci dla dubra kościoła i kraju; cbo 
ciaż i ta goduem jest zastanowienia, dlaczego 
przekładają ludzi, mało lub wcale nieznanych, nad 
miejscowych kapłanów ? Polaków z nazwy, nad 
Polaków rzeczywistych? Czyżby już Galicja nie 
miała n siebie kapłanów, zdolnych do kształcenia 
przyszłych swych następców ? Czyżby tamtejsze 
dąchowieństwo tak już upadło moralnie, iżby nie- 
było zdolne zarumienić się wobec świata, na są- 
PA myśl odtrącenia go od wychowania m łodzie- 
ży duchownej? Czyżby już do tego stopnia mo- 
gło stracić wstyd, iżby było w stanie wyrzec się 

umy narodowej, dopuszczając nieznanych do kie- 
sę 4 swych zakładów naukowych? Czyżby 
W końcu tak zobojętniało, iżby spokojnem sumie- 
niem mogło dozwalać przybyszom zasiewać w 
serca młodzieży Bóg wie jakie zasady, ze szkodą 
wiary i ojezyzny ? Są to pytania, na które nie 
umiemy odpowiedzieć, ale zostawiamy je do roz- 
wiązania temnż duchowieństwa Galicji. 

y zaś, by okazać, na jakie straty kościół i 
kraj z powadu takich 'przewodników młodzieży 
duchownej narażonym zostanie, postaramy się 
czynami 0O. zmartwychwstańców wykazać ich 
zasady, a to przebiegając w krótkości cały prze- 
Ciąg naszej tułaczki, gdzie chcąc nie chcąc, by- 
liśmy zmuszeni stykać się z Ojeami tego zakona. 


We Lwowie, Wtorek dnia 12. Stycznia 1869. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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si runąć, na jej miejsce zaś coś innego już dzi: 
siaj przygotowywać potrzeba. Na ntrzymaniu Tu- 
reckiego państwa i najprzyjaźniejszym Turcji mo- 
carstwom o tyle tylko zależy, o ile zagraża jej 
Moskwa zaborem swym; o tyle więc bronią cało- 
ści Turcji, o ile potrzeba tego do odporu Mo- 
skwy, do sparaliżowania jej intryg. Poza te gra- 
nice nie idzie ani Anglia, ani Francja. Zmiarko- 
wała to dobrze Moskwa, i dlatego obecuie w tę 
samą dmie trąbę, wypierając się wszelkich za- 
borczych na Wschodzie zamiarów. 
Ten stosunek rzeczy trzeba mieć ciągle na 
uwadze, rozpatrając sprawę wschodnią. Turcja 
nie może nigdy stanąć silnie, bo interwencja dy- 
płomatyczna, mięszająca się we wszystkie jej spra- 
wy, paraliżuje ją nieustannie. Wprawdzie więk- 
szość mocarstw Staje zawsze po jej stronie, ale i 
zawsze w końcu bierze w opiekę tureckie ludy 
chrześciańskie lub otaczające Turcję małe pań- 
stwa. Wyrodziło się nawet pewne współzawodni- 
ctwo między mocarstwami, co do opiekowania się 
ludami chrześciańskiemi Tarcji. Mocarstwa czę- 
sto prześcigają się między sobą, aby równowa- 
żyć wpływ swój lub nawet wyprzeć obey. A za- 
wsze zyskującym na tem współzawodnietwie są 
ludy chrześciańskie, a kozłem ofiarnym Turcja. 
Tak stało się w Czarnogórze, w Serbii, w Ru- 
monii, a nawet w Bółgarji. Niedawno widzieli- 
śmy jak austro-węgierski gabinet przesadzał się 
w grzecznościach dla rządu serbskiego. Tylko 
tam, gdzie wpływ jednego mocarstwa jest zanad- 
to przeweżający, inne mocarstwa występują e- 
nergiczniej, ale i wtedy tylko tak długo, dopo- 
ad ten wpływ nie zostanie złamany. Gdyby dziś 
rzyjsć mogło do steru ministerstwo, 
rancji i Angiii, obadwa te mocar- 


w Atenach 
przychylue 
stwa wzięłyby natychmiast Grecję pod gorliwą 
Anetę. Tylko niemożność utworzenia takiego mi- 
sterstwa wstrzymuje zachodnie mocarstwa od 

tego kroku, od powolności dla Grecji. 
„Rokująca obecnie konferencja z tego powo- 

du już na pierwszem swem posiedzeniu doznała 
przeszkody. Mocarstwa postanowiły już przed 
zebraniem się konferencji dać Grecji na posiedze- 
niach swych [ko głos doradczy. Poseł grecki 
jednak zażądał, aby mu dano głos rómporzedny 
-z iareckim. Konferencja wezwała bezpuśrednio 
rząd grecki, aby od tego żądania Pani i zawie- 
siła swe obrady aż do nadejścia odpowiedzi. Gre- 
cja da taką odpowiedź, jaką jej Moskwa podyktu- 
je. Pokaże się więc, czy Moskwa życzy sobie 
załatwienia sporu grecko-tureckiego, lub nie. 
W ogóle bowiem uderzała w obecnych przedkon- 
lereucyjnych rokowaniach dyplomatycznyeb oko- 
liczność, że mocarstwa europejskie pozornie zga- 
dzały się bardzo łatwo na warunki konferencji, 
odstępy wały od swych propozycyj, a wysuwały 
jako jedynych rzeczywistych oponentów: mocar- 
stwa zachodnie Turcję, a Moskwa i Prusy Gre- 
cję. Niezawodnie i teraz wysunięto Grecję z roz- 
mysła. 
Pytanie zachodzi, co uczyni konferencja, je- 
Sli Grecja upierać się będzie, „aw Boliwii Jia M SON IMOAJN UW © ES Ofe O (Mamo | | nie głos do- 


Z końcem powstania 1863 r. chroniąc się 
przed szubienicą lub Sybirem, wybiegliśmy z za- 
gród ojezystycb, szukać przytułku n obcych, lecz 
przyjażnych nam ludów. W takiej tułaczce zna- 
lazło aię nas jednocześnie prawie kilkudziesięciu 
kapłanów w Rzymie, gdzie obmyślano nam jaki 
taki przytułek. W kraju nie lub mało eo słysze- 
liśmy o 00. zmartwychwstańcach, ta więc pier- 
wszy raz spotkaliśmy się bliżej; dla nas zaś, nie- 
znających zupełnie obczyzny, nazwa Połaka-ka- 
płana zdawała się być dostateczną rękojmią do 
ufności. Ojcowie zmartwychwstańcy rozpoczęli 
swą nad nami opiekę, od pociągania nas do swe- 
go zgromadzenia ; nam świeżo przybyłym z pola 
walki, z wyguaniem niemogącym Się oswoić, i 
jedynie żyjącym nadzieją jak najprędszego po- 
wrota do kraju, dziwnie się to żądanie wydało , 
tem więcej, gdy swój stan uważaliśmy aż nadto 
nam odpowiedni; wezwania więc nie przyjęliśmy. 
Odtąd zmieniła się postać rzeczy, i stanęły nagle” 
niby dwa przeciwne sobie stronnictwa do nieró- 
ND) walki: jedno zamożne w materjalne zasoby 

i protekcje, drugie pozbawione wszystkiego, wier- 
ne tylko raz obranemu stanowisku i silne wy- 
trwałością. Z czasem dopiero, im dalej postępo- 
walismy obok siebie, nasze pojęcia więcej sig 
rozchodzily, Środki i cele lepiej wykazywały, a 
zasady jaśniej występowały. 00. zmartwych- 
wstańcy widząc nas przewyższających liczebnie, 
a co większa, mających ogólną sympatję, prze- 
straszyli się naszego oddzielnego stanowiska i 
nadzwyczaj lękali się utracić swój wpływ w Rzy- 
mie, o pochwyceniu którego, jedynie marząc o 
powrocie do kraju, ani na chwilę nie pomyśle- 
liśmy ; rozpoczęli więc zaraz swe zachody, od 
podkopywania naszej pozycji przez czernienie nas 
i przedstawianie w najgorszych kolorach. Nie 
długo potrzebowaliśmy czekać na skutki owych 
zabiegów, aby się przekonać, że zamiar OO. 
zmartwychwstańców poszedł pomyślnie i nadspo- 
dziewanie. 


Za payon do wiecznego grodu, pier- 
wszą naszą myślą było otrzymać posłuchanie u 
papieża, by tam przed Ojcem powszechnym wy- 
nurzyć swe żale i szukać ulgi zbolałym sercom i 
skołatanym daszom naszym; temu zdołano prze- 
szkodzić. Po niedługim czasie do tego doszło, 
że wszędzie prawie nam drzwi zamknięto, i my 


radezy, lecz głos stanowczy miała na konferen- 
cji, a jeśli jej tego mocarstwa nie dadzą, gdy się 
evipie zupeinie?... Czy konferencja wtedy zaocznie 
rzecz będzie rozstrzygać ?... Lecz jeśli jest pra- 
wdą co telegramy donoszą, iż konfernjące mo- 
carstwa uchwaliły, bie brać całkiem na siebie 
obowiązku przeprowadzenia uchwał swych, to o- 
bojętnem byłoby, czy sąd macadzie zaocznie, 
czy w obecności obwinionego. W każdym razie 
rzeczy zostałyby in statu quo. 


UWM 


Pizagląć polityczny. 


Niesprawdza się wiadomość, rozsiana przez 
rozmaite pisma, a którą i myśmy powtórzyli, ja- 
koir rząd francuzki miał był cofnąć zapomogę, 

dzielsną szkole Batiuiolskiej. Rząd wykreślił 
tylko sumę dodatkową, którą szkołą pobierała do 
piero od lat kilku. 


Francja. Nad rządem francpzkim zawisł ja- 
kiś fatalizm. Nie minie dzień, aby który z da- 
wnych zwolenników Napoleona III. nie przeszedł 
do obozu opozycji. Przed paru dniami wystąpił 
Mitehel z redakcji Constitutionnela i założył nowy 
dziennik Mecontent, dnia 6. b. m. opuścił St. Beu- 
ve redakcję Dziennika urzędowego i przeniósł się 
do radykaluego le Temps, a dnia 7. b. m. cesar- 
ski prokurator z Tuluzy, p- Sćgnier podziękował 
za służbę, i w liście, wystosowanym do pism po- 
litycznych oświadcza, że z rządem, który wpły 
wa na sądy, nie chce mieć Żadnych stosunków. 
List ten zrobił nadzwyczajną senzację, tem wię- 
kszą, ile że p. Seguier pochodzi z rodziny, która 
wydała już kilkunastu najznakomitszych sędziów 
i że jest zięciem jenerała Goyon, tóry, przez 
dłuższy czas był głównodowodzącym armii oku- 
pacyjnej w Rzymie. Minister sprawiedliwości, p 
Baroche, gniewał się na p. Seguier, iż tenże nie 
prześladował z całą surowością owych dzienni- 
ków, co ośmieliły się byży zbierać składki na 
po dla Bandina, i właśnie ta nagana skłoni- 
ła prokuratora do zażądania dymisji. Le Temps 
mówi o ść sprawie temi słowy : 

List Segniera zrobi w całej Francji niepo- 

spofil wrażenie. Pominąwszy uczucia sympatji 
szacunku, jakiemi go wszyscy otoczą — list ten 
udowadnia prócz tego jasno, jakie właściwie są 
warunki, w których żyjemy, a które dadzą się 
objąć kilkoma słowy : Policja panuje nəd wszyst- 
kiem, nad prawem i sądami.* 
Rząd jest bardzo zakłopotany, gdyż docho- 
dzą go słuchy, że wielu innych prokaratorów 
chce pójść w ślady P- Seguiera. Dymisjonowany 
prokurator osiedla się w Paryżu, gdzie imię swe 
zanotował już na liście adwokatów. Wypadek ten 
kwiądczy najlepiej, że cała biurokratyczna machi- 
na drugiego cesarstwa grozi upadkiem. Rządowi 
silnemu przebacza się wiele, nawet go sie uspra- 
wiedliwia, ale rząd słaby nie powinien liczyć na 
niczyje współczucie. Zle już z tym rządem, któ- 
rego opuszczają jego właśni urzędnicy. 


M Lu Pomulanie e O cał OR tak asi Wi (Mi lab z WYA wygnańcy, wśród tak ruchliwego i wiel- 
kiego świata, ujrzeliśmy się zupełnie odosobuieni. 
Któż bowiem uwierzy, że chcąc koniecznie otrzy- 
mać posłuchanie papiezkie, byliśmy zmuszeni, dla 
uśpienia czujności 0O. zmartwychwstańców, użyć 
niewinnego podstępu ? Kióż będzie wierzył, że i 
dziś Jeszcze przybywający do Rzymu Polak 0- 
jed muje posłnchanie na ich tylko zalecenie? a 
ednakże tak jest w rzeczywistości. Nadmienić 
dh tylko wypada, że przyczyna tego jest w o- 
taczających papieża osobach, które zanadto zawie- 
rzywszy Ojeom, wszelkim prośbom zamykają dro- 
gg i przypnszczają tylko przez nich polecane. 
Los biednej emigracji szczególniej w począ- 
tkach był godzien litości. OO. zmartwychwstań: 
cy dla przeniesienia jej ulgi, rozpoczęli na jej 
korzyść zbierać składki. Zebrany jednakże grosz 
zamiast rozdać między prawdziwie potrzebujących, 
zwykle obdarzali nim swoich stronników lub po- 
econych przez znakomitości. Utyskiwania, ztąd 
powstające , bardzo były powszechne.  Zbierali 
także pieniądze na budowę kościoła polskiego w 
Paryżu, jednakże zebraną sumę 100.000 franków 
ofiarowali Ojcu świętemu jako dowód szczerego 
gar inia narodu naszego do głowy kościoła. 
Zdaje się, iż nikt nie miałby nie przeciw temu, 
gdyby na ten cel zbierano, lecz okłamywać lu 
dzi, choćby w najlepszych zamiarach, będzie zawsze 
nieecnym Środkiem i godnym nagany. Dobroć 
Piusa IX. zawstydziła lekkomyślność dawców, i 
przeznaczyła ofiarowany sobie grosz na założe- 
nie seminarjum polskiego w Rzymie. 


Zakład naukowy dla młodzieży choć i w 
Rzymie, w dzisiejszem smutnem położeniu kraja 
naszego jest nader pożyteczną rzeczą, tem wię- 
cej, gdy między emigracją znajdowało się wiele 
młodzieży seminaryjskiej, któraby mając sposo- 
bność, skwapliwie była powróciła do raz obra- 
nego stanu i chętnie kończyła swe nauki. gi 
módz takim, wielka zasługa przed Bogiem 

ludźmi. Jeduakże ci młodzi Indzie , wraz z kil 
ku zbiegłymi już po powstaniu z kraju, dotąd 
nie korzystają z tego seminarjum i mają do nie- 
go Awstęp wzbroniony, dlatego tylko, że są emi- 
r mi, a zmuszeni 33 walczyć z niedosta- 
fign i nędzą, włóczyć się po Świecie, żebrząe 
wsparcia i tracić napróżno czas tak drogi dla 
młodych. Natomiast OO. zmartwychwstańcy s8- 


GAŻKLA NARODOWA. 
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Przedpłaię i ogłoszenia przyimują 

Wo LWOWIE: Bióro / dministracji 6/46* 
zety Warce mA przy ilicy Nowej, sod 
liesbą 291. W OWIE: Ksi ia sj- 
sefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynia p p. pułkownik Raczk no- 
ski, rae du pont de Lodi N r. 1. WE WIEDNIU 
p. 4. Oppelik, Wolizeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein g: Vogler, Wollzeiłe 9. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU; pp. Hao- 
senstetn Gr Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
ent. od miejsca objętości jedne ga wiersza 
M arobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni » 

LISTY REKLAMACYJNE nieo 
wano nie ulegają fiankowanin, 


częto- 


Dnia 7. b. m. odbyło się w pomieszkaniu 
Juliusza Favra pierwsze walne zgromadzenie opo- 
zycji, a przedwczoraj mieli się zebrać w sali Va- 
lentino członkowie tegoż stronnictwa, przy której 
to sposobności prawdopodobnie zabierali głos 
Julinsz Favre i Jalinsz Simon. 

Lavalette przygotowuje okólnik, dotyczący 
prasy zagranicznej, która nieraz gwałtownie ude- 
rzą na cesnrza Napoleona III. 

Książę Napoleon leży jeszcze ciężką złożony 
chorobą. Lekarze nie tracą jednak nadziei, bo 
książę cieszy się nadzwyczaj silną konstytucją. 

Jeden z paryzkich korespondentów zapewnia, 
że zdrowie cesarza Napoleona znacznie się po- 
gorszyło. W czasie wielkich łowów w Compićgne 
nie mógł dosiąść konia, lecz aż do powozu, w 
którym przez cały czas siedział, musia być pro: 
wadzonym przez dwóch dworzan. Krok jego był 
powolny — niepewny. 


Hiszpania. W Maladze ogłosił się by? pre- 
zydertem niepodległej janty niejaki Romualdo de 
la Fuente. Junta ta wypowiedziawszy najpierw 
posłuszeństwo burmistrzowi miasia, zebrała potem 
milicję, zajęłe się postawieniem barykad i kazała 
zabrać portowe działa wraz z amunicją. Taki był 
a owej nieszczęśliwej rewolucji, która tak 
tragicznie skończyła się przed niewielu dniami. 

Sewilskie stronnictwo progresistów poztano- 
mę: na czas wyborów do kortezów połączyć się 

z „unią liberalną*. Espartero oświadczył, że pod 
żadnym warunkiem nie przyjmie ani korony w 
monarchii, ani prezydentary w republice hisz- 
pańskiej. 

Gaulois donosi, że rząd francuzki popiera 
jak najnsilniej kandydaturę ks. Carignano, ładzi 
się bowiem nadzieją, że po Śmierci tego bezdzie- 
tnego księcia na tron hiszpański mógłby być 
wyniesionym książę Napoleon i jego Żona Kio- 
tylda sabaudzka. Wiadomość ta brzmi nadto a- 
wanturniczo, byśmy jej od razu mogli zanfać. 

Piszą z Quadalajarra, że klasztor, założony 
tamże niedawno przez siostrę Patrocinio, został 
zamknięty z rozkazn rządu, i że wszystkie zakon- 
nice odprowadzono do Madrytu. 

Według teiegramów, nadchodzących z Pary- 
ża, między Primem, Serranem i Topetem zaszły 
tak wielkie nieporozumienia, że o pogodzeniu się 
tych członków prowizorycznego rządu mowy jaż 
być nie może. W Madrycie spodziewają się z tej 
przyczyny albo zamachu stanu ze strony Prima, 
albo wielkiego ruchu republikańskiego, aby uprze- 
dzić zamach stanu. 


Rzym. Do Czasu piszą z wiecznego miasta: 
Księżna Karolina z Iwanowskich Sayn- Wiiigen- 
stein wydała tutaj nowe dzieło pod n. De la pri- 
ore par une femme du monde. Jestto klozofia modlitwy, 
stanowiąca sporą księgę, złożoną z przeszło 400 
stronnie. Księżna streściła w tem dziele wszyst- 
ko, co Ojcowie kokeioła  najszczytniejszego 0 
modlitwie napisali. Autorka twierdzi, że niedosta- 
tek i oziębłość w modlitwie „wypływają z niedo- 
statków znajomości Bóstwa i jego istoty w mo- 


mi lub przez swych protektorów wyszukują w 
Poznańskiem i Galicji młodzież, która konieczno- 
ścią, okolicznościami lub obietnicami powodowa- 
na przyjmuje opiekę O,ców, a którym ta swem 
usposobieniem i zdolnościami zdaje się być od- 
powiednią do przyjęcia ich zasad i zdalną do 
szerzenia tychże, po swem wyjściu z zakładu, w 
pośród ludu; o co właśnie najwięcej chodzi 00. 
zmartwychwstańcom. Pewna przezorność w wybo- 
rze młodzieży jest potrzebna i naganie ulegać nie 
może, jeśli ta znajdzie zastosowanie w ogóle starają- 
cych się o miejsce w zakładzie; ale wybór, którym 
kieruje protekcja, przywilej lub osobiste widoki, 
traci wartość i trąci egoizmem. Wzgląd na poży: 
tek ogólny, szuka w ubiegających zh pewnej za- 
sługi, rzeczywistej chęci do praey lub samej pra- 
cy; gdy wzgiąd na samolubne zamiary i kroku 
nie postąpi, by się nie oparł na stronnej protekcji 
lub własnej korzyści, npatrywanej w przyszłości. 
Zakład taki i tak urządzony, jest w niemożebno* 
ści oddania jakiejkolwiek przysługi krajowi, a 
nawet nigdy nie stauie się nżytecznym przez wy- 
dawanie z siebie enotliwych obywateli- kapłanów, 
póki tylko dobro zgromadzenia 00. zmar'wych- 
wstańców hędzie wyżej cenione nad dobro kraju 
lub kości oła. 

Któż z Polaków nie slyszał o matce Makrynie, 
przełożonej Bazylianek, endownie prawie aszłej rąk 
prawców cara Mikołaja, a która wraz ze Swemi 
siostrami znalazła przytułek w Rzymie ? | dla jej 
wsparcia OO. zmartwychwstańcy zbierali skład- 
ki, a zebrane nie oddawali. Żale matki Makryny, 
z tego powodu rozpościerane, wielu nas z jej wła- 
snych ust słyszało. a 

Bazylianie polsey posiadali w Rzymie dom i 
kościół, zwane prokaratorją. Różne przejścia tego 

zakładu opowiemy przytoczeniem dosłownem wy- 

jątka korespondencji z Rzymn do pisma Wiara, 

który opiewa tak: „Kościół ten wraz z domem 
przyległym darowany był bazylianom polskim, 
którzy tutaj mieli swego jeneralnego prokuratora, 
aż do roku 1829. Po Śmierci prokuratora, 

Moskwa przez dyplomatyczne a podstępne atara- 
nia darowała propagandzie, która skwapliwie za- 
kład teu wraz z posiadłościami przyjęła. Dopiąw- 
szy tego chytrego podstępu, to jest pozbawiwszy 
bazylianów polskich swego przedstawiciela w 
Rzymie, i wszelkiej pomocy od Rzymu, Moskwa 


2 


GAZETA NARODOWA z dnia 12 Siycznia 1869. 


dlących się. Wyraża życzenie, aby studja nasze 
skierowane były ku gruntowniejszemu i dokła- 
dviejszemu pozuaniu Stwórey. Rozprawa o Trój- 
cy Przenajświętszej niezmiernie głębokiej erudy- 
cji teologicznej u piszącej dowodzi, i obudziła 
podziw mądrego teologa, Co dzieła tego recenzję 
podaje w Osservatore romano. Rozdziały o Ojcze 
nasz i 0 Zdrowaś Marja prostotą, serdeczuością i 
strzelistemi aktami, co je napełniają, przypomi- 
nają owszem rzewne Meditations de Soeur Louise 
de la Misćricorde, to arcydzieło nawróconej Ko- 
chanki Ludwika XIV, panny de La Vallićre. Prze- 
rzucając szereg dzieł, jakiemi uczona nasza ro- 
dac ka obdarza od czasu jakiegoś prasę rzy mską, 
czujemy tylko głęboki żal, iż księżua Witigen- 
stein, pisząca dla Europy, "jak to już rzekliśmy, 
nważa widokrąg naszego ojczystego  piśmienoi 
ctwa za zbyt ciasny dla siebie. 


Wschód. Z portu Pirejskiego piszą do Wan- 
dgrera: Rząd grecki zbroi sę z taką energią, jak 
gdyby chcial rzeczy doprowa zić do ostateczności. 
W usiłowaniach tych wspiera go cały naród, 84> 
dząc, że z wojny must wyjść zwycięzko. Zapał 
między Grekami jest w ogóle nadzwyczajny, i 
jeśli tylko przyjdzie do wojny, to z pewnością 
nie wielu znajdzie się takich, którzy w niej nie 
wezmą udziału. Ale obok tego wszystkiego tru- 
dno taić, że w kasach niema pieniędzy, tak nie- 
zbędnych do prowadzenia wojny. Rokowania z 
bankiem nie przyniosły odpowiednich reznitatów, 
a zaprowadzenie przymusowego obiegn papiero- 
wych pieniędzy mogłoby kraj do reszty zrujno- 
wać. — Tymczasem powołano wszystkie rezerwy 
i prócz tego ma być utworzouych 30 batalionów 
nieregularnego wojska. Gwardja narodowa odby- 
wa ćwiczenia w całym kraju. Studenci i gimna- 
zjaliści w Patras utworzyli osobny batalion. Na 
przypadek wojny król stanie ua czele armii.“ 

W Sarajewie zuajduje się wojskowa komisja, 
składająca się z kilku baszów i czterech niższych 
oficerów tureckich, która zajmuje się topograficz- 
nemi słudjami, w celu uzbrojenia główniejszych 
punktów w Bosnii. Komisja odbywa codzień po- 
siedzenia pod dowództwem Erate-baszy, który 
wojskowo kształcił się we Francji. Czaruogórska 
granica, tudzież ujście Driny, mają być silnemi 
uzbrojone fortyfikacjami. 

Z Belgradu telegrafują do wiedeńskich dzien- 
ników, że pod Kotarą, w Albanii, przyszło do 
krwawogo starcia między chrześciańską a muzuł- 
mańską iudnością. 
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Mianowania. C. k. sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie uianował auskultantów sydowych Władysława 
Bobczyuskiego, adjunktem przy sądzie obwodowym w 
Rzeszowie, Karola Rudolfa i dr. Władysława Zaklikę, 
adjunktami przy sądzie obwodowym w Tarnowie, osta- 
tniego prowizorycznie, Jaua Wodeckiego, adjunktem 
przy sądzie obwodowym w Nowym Sągczu. 

C. k, sąd krajowy wyższy w Krakowie pozwolił 
kancelistom wądów powiatowych Józefowi Auteckiemn 
w Żywcu i Juliuszowi Koralewskiemu w Audrycnowie 
na ich własną prośbę, zamienić sig na miejsca służb iwe. 

C. k., sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
adjnnktów sądowych Maurycego Gilewskiego i Franci- 
+: Kasparka na ich własną prośbę, z Tarnowa do e. 

k. sądu krajowego w Krakowie. 
Wypadek miejscowy. Temi dniami umknął z 
tutejszego domu obłąkanych cierpiący na pomięszanie 
zmysłów Kaul Sender, izraelita, rodem z Przemyśla. 
Odziany był w ubranie szpitalne. 


=æ Z Wieliczki d. 10. stycznia. Komisja, z Wiednia 
do nas nadesłana w celu zbadania stanu rzeczy, czy 
przez napływ słodkiej wody w kopalui niebezpieczet- 
stwo miastu zagraża lub nie — już odjechała, uspoko- 
ED oritzanie, „ko gui Ca pomadaso da kiego ami 1 op sc E 3 Sao pa g mieszkańców tutejszych orzeczeniem, Że wszelka 


natychmiast znosi wszystkie klasztory bazylia- 
nów na Litwie i Rasi, a pozostałym bazyliauom 
w Kongresówce zakazuje wszelkich stosunków z 
Rzymem, na mocy tego, że stolica Apostolska 
zniosła przy sobie ich reprezentanta. Wteuczas 
dopiero Rzym postrzegł swój błąd i przekonał 
się, że został chytrością moskiewską osznkany ; 
dlatego też Pius IX. na andjencji dnia 13. sty- 
cznia 1848 r. udzielonej O. Dąbrowskiemu, pro- 
winejałowi bazylianów polskich, A przyby - 
lemu do Rzymu, i jego sekretarzowi, Š. p. O. Kra 
jewakiemu, reklamującym swą własność i wyka- 
zujacym jasno, że przyjęcie przez propagandę pro- 
kurałorji bazyliańskiej ułatwiło Moskwie zniesie- 
nie bazylianów w Polsce, rozkazał bezzwłocznie 
oddać Bazyljauom ich własność. Ale niestety ina. 
czej się stało, mimo nawet powtórnie wydanego 
rozkazn Ojca éw. Zmartwychwstańcy, a szcze- 
gólnie ks. Jełowieki, podówczas przełożony ów. 
Klaudjusza, a będący pośrednikiem we wszyst- 
kich staraniach O. Dąbrowskiego, nie mogąe to- 
go pozyskać na korzyść matki Makryny i bazy- 
lianek polskich, tak interes powikłali z kardyna- 
łem prefektem propagandy, niechętnym oddanin 
tylu pożądanych rzeczy, że faktycznie do dzisiaj 
zakład ten pozostaje w rękach włoskich, a 
Dąbrowski, przemocą podówczas zająwszy pod: 
daszną facjatkę, do dzisiaj takową zamieszkuje.“ 
Ks. Dąbrowski pozostał ze swem prawem, a wy- 
rzekając na taką niesprawiedliwość , jako głó- 
wnych jej czynników głosi publieznie w Rzymie 
00. zmartwychwstańców. Część z funduszów 
prokuratorji bazyliańskiej dostała się OO. zmar: 
twychwatańcom na zaprowadzenie wymy ślonej 
przez nich misji w Bółgarji na Wschodzie, i tę 
dotąd pobierają. 


Jeszcze po smutnej pamięci „poni śnie 1848 
r. jakoś nie długo zjawił się w Wiedniu jeden > 
Ojców zmartwychwstańców, i tam dla zjednania 
sobie wstępu do Austrji, a głównie do Galicji, 
wystąpił z kazaniem, w którem rzucał pociski na 
to niedoszłe powstanie, jako na zamach, narusza- 
jacy publiczną spokojność, a chwalił wytrwałość 
partji reakcyjnej i jej wierność do tronu. Teuże 
sam Ojciec przed powstaniem 1863 roku napisał 
ów głośny list do „Braci grzesznie spiskujących,* 
gdzie każde poruszenie przeciw prawej, jak na- 
zywał, władzy bezwzględnie karcił, a naród na- 


obawa zamieszkałych nad kopalnią na teraz niema 
miejsca, i zapewniła, że i nadal w skutek już zaprowa- 
dzonych środków pokonania żywiołu tego katastrofa, 
następić nie może. 

A więc Wieliczka nie utonęła i nie utonie! 

Mając tę otuchą, sądzę, że jest na czasie, by już 
raz odezwał się głos prawdy z odpowiedzią na gromy 
obelg i intryg. miotane na osoby, zupełnie w tej sprawie 
niewinne, 

Liga bowiem geologów, chcąca ocalić apostoła swe 
nauki, będącego tutaj w Wieliczce, na którym wina 
sprowadzenia wody do kopalni z powodu zbytecznego 
zaufania w świadomość przywiezionych świeżo teoryj 
ziemioznawstwa najwiecej cięży, zasłania go od waszel- 
kiego zarzutu i rzaca bezczelnie potwarze na c. k. nad- 
radcę referenta salin galicyjskich, Karol. Balaszyca, i u- 
rzędników kopalni tutejszych. Jest to więc ze strony 
owych geologów czyn niesumienny, który opinia publi: 
czna niechaj stosownym potem nazwie wyrazem, jeśli 
dla jakiej dumy urojonej błąd ucznia swego płaszczem 
niewinności na koszt drugich zakryć usiłują; ze strony 
zaš ich ucznia jest to czarną niewdzięcznością, że swo 
jem milczeniem zdaje się potwierdzać zdania Bwych pa- 
tronów, znosząc ze spokojnością i swobodą oszczerstwa, 
miotane naprzeciw tej osoby, Której wyższe stanowi- 
sko swoje jedynie zawdzięcza, 

Wodę trzeba było zaraz przy jej pokazaniu się za- 
tamować, tak utrzymują wszyscy, i to bardzo Słusznie, 
Ale niestety! gdy tutejsi, z fachu niegeologowie, w 
pierwszej chwili bieg wody przy Żródle zatamować 
chcieli, ów geolog postępowy drwiąc z nich cieszył sie, 
Że będzie miał wodę do karmienia kotłów machiny pa- 
rowej,i kazał ją tylko spuścić przygotowanemi rynnami 
do Bzybu Franciszka Józefa. W piątym dniu rano w 
skntek wielkiego przypływu wody zatamowanie jej sta- 
ło się jnż rzeczą bardzo wątpliwą. Zakorzeniona jedno- 
stronna oszczędność, która nie pozwoliła wielkim ko- 
palniom zaopatrzyć się na takie wypadki w potrzebne 
machiny, okazała swoje skutki zabójcze. Spóźnionemi 
też okazały sie wszelkie zabiegi, poczynione ze strony 
zarządu Balin tutejszych. 

Potwarz rzuca Bię na zasługę jak ćma na światło ! 
Dowodem dziś są zarznty, czynione człowiekowi, fak 
zasłnżonemu w swoim fachu jak p. Balaszye, 

Jemu nieprzyjaciele przypisują winę nieszczęścia w 
salinach, a przecież on w tym wzgledzie zupełnie nie- 
winny. Wszak od ostatniej jego wizytacji kopalni wie- 
lickiej w lipou r. z. piec Kloski postąpił, jak mnie z 
wiarygodnej strony zapewniono, o 10 sążni ku wycho- 
dowi wody, a zatem dość wielką jeszcze przestrzeń Z0- 
stawił do obserwacji geologowi tutejszemu; gdy zaś za- 
wezwano go ze Lwowa do zatamowania wody, niezmor- 
dowanie i z narażeniem własnego zdrowia zachęcał 
wszystkich czynnie własnym przykładem do pracy i u- 
żywał wszelkich możliwych środków do zatamowania 
nigżczącego żywiołu, lecz wszeikie nsiłowania za późno 
wezwanego spełzły na niczem, 

Partja więc tylko, wrąca nienawiścią do byłego na- 
miestnika, jako też do organizatora tutejszych Balin, z 
jego ramienia wysłanego, partja nienawidząca Polaków, 
partja zajadłych centrałów, którzy znieść nie mogą, że 
się w ich kole kilka Polaków znajduje, otrzymawszy 
wodę na swoje młyny rozpoczyna teraz na zabój ma- 
chłinacje polityczne, by obalić cały system organizacji 
tutejszej, by urzędników krajowców nacechować niezna- 
jomością nauk fachowych i sprowadzić eywilizatorów 
znanych nam z czasów dawniejszych. 

— (X. X.) W sprawie kradzieży koni. W do- 
datku do artykułu z dnia 17. grudnia r. z. w celu za- 
bezpieczenia koni przed chciwem okiem złodzlejskiem, 
nieodzownie koniecznym środkicm będzie jeszcze i to, 
by Wys. sejm, jeżeli się zbierze, uchwalił jeszcze usta- 
wę, że koń staje się rzeczą nieprzedawnio- 
ng, i poszkodowanemu właścicielowi przysłnża prawo 
ścigania i odebrania konia skradzionego, gdzie, kiedy 
i u kogo go napotka. Dzisiejsze dotyczące prawo zda- 
je sie być jakby umyślnte dln złodziei ukutem, jeżeli 
orzeka, że koń w trzecim ręku przepada, a poszkodo- 
wany ma regres do złodzieja, którego poszukiwać może. 
Co powodowało do takiego prawa? zaprawdę trudno 


a do cierpliwości, 
niewoli. 

Po różnych przejściach opuściliśmy t. j. ka- 
planie polscy p. r.) Rzym i rozbiegli się w różne 
stromy świata ; znakomita większość podążyła do 


czyli jaśniej mówiąc, do 


Francji, gdzie szczególniej w Paryżu znalazła 
achronienie. Wielu naszych współbraci, wprost z 
kraju przybyłych, już tu zastaliśmy. Wspólnie 


się zebrawszy, po różnych namysłach i naradach 
uczuliśmy potrzebę pracy, zgodnej z naszem po- 
wołaniem, a której, by skuteczniej podołać , po- 
stauowiliśmy zawiązać się w stowarzyszenie ; ja- 
koż na dviu 12. października 1864 r. zostało za- 
wiązane pod nazwą „Stowarzyszenie kapłanów 
polskich w Emigracji,“ poczem zaraz przystąpi- 
liśómv do wytknięcia sobie pewnych celów i obo- 
wiązków, które zawarliśmy w ustawie, publicznie 
z Cele główne ustawy są: 

„Jednoczeuie braci, to jest usiłowanie ku 
ron onin do wspólnego dzialania wszystkich 
Towarzystw połskich, istuiejących za granicami 
kraju.“ 

2. „Obsługiwanie we względzie religijnych 
potrzeb współbraci naszych w emigracji, i wza- 
jemne czuwanie między kapłanami nad postępo- 
waniem właściwem, ich powołaniu i stanowi.* 

3. „Zbieranie funduszu, na kształcenie mło- 
dzieży polskiej w ogóle, a szczególniej poświęca- 
jącej się stanowi duchownemu, opiekowanie się 
nią, umieszczanie jej po seminarjach i zakładach 
naukowych.* 

4. „Wspieranie w pracach apostolskich braci 
kapłanów, pozostałych w kraju, celem zachowania 
Czystości wiary ojców naszych, zagrożonej przez 
ezyamg; 

„Wydawanie pism religijno - moralnych, 
ró potrzeby kościoła polskiego.“ 

Sama treść tych dostatecznie może przeko- 
nać, iż nie przedsiębraliśmy nie takiego, coby było 
przeciwne nauce kościoła św., szkodliwe krajowi 
gdzie przebywaliśmy, a tem bardziej naszej ojczy- 
żmie. Kształcenie siebie, wspólna pomoce, i wspie- 
ranie prac narodowych, to uajglówniejsze punkta, 
około których pragneliśmy z całym młodzieńczym 
zapałem skupić wszystkie nasze zajęcia i prace. 
Ale w samym zawiązku natrafiliśdmy na zawadę, 
niepodobną prawie do przebycia, a tą byli 00. 
zmartwychwstańcy. Oni to pochwyciwszy spo- 


dociec tak wysokiej kombinacji prawodawstwa!.. Bo 
cóż łatwiejszego jak dać konia skradzionego w trzecie 
ręce? Dzieje się to zwyk'e tym sposobem: złodziej kra- 
dnie konia i prowadzi go do pewnej umówionej stacji 
złodziejskiej, a gdy go dzień albo inna zaskoczy prze- 
szkoda, pozostawia go uwiązanego gdzie w lesie; tym 
sposobem przeczekuje skradziony koń do najbliższego 
piątku, t. je dnia targu we Lwowie, lub do najbliższego 
jarmarku gdziekolwiek, potem wychodzi już na świat 
boży jako kupiony na targu lub jarmarku, i to nawet 
w obecności świadków, o których wiarogodności nale- 
żałoby już raz zwątpić przy śledztwach. Nakoniec je- 
szcze jedna uwaga. Częstokroć przepadają konie dla- 
tego, że nie każdy okradziony ma możność wyjechać 
zaraz do Moskwy, by tam konia odszukać, ale zato ka- 
żdy złodziej ma środki wyprowadzić tsm skradzionego 
konia, a natomiast wymieniać za skradzionego tamże, 
Tu już wypadałoby, aby c. k. ministerstwo zapobiegło 
temu, by granice sąsiedzkie trochę ściślej były pilno- 
wane, bo wkrótce przyjdziemy do tego smutnego prze- 
kouania, że koni chować nie warto, lub że spuazczać 
się należy w potrzebie tylko na konie kradzione. 
Poruszyłem tę kwestję pobieżnie, w tej nadziei, że 

Wys. sejm pomyśli o zabezpieczeniu kraju przed tym 
przemysłem, który codzień ataje się śmielszym, na do- 
wód czego niechaj z tysiąca posłuży fakt następujący. 
Propinatorowi w Śniatynie skradziono parę dzielnych 
koni, które w parę dni figurowały na jarmarku w P., 
gdzie je kupił w biały dzień ks. M. z £, za cenę 240 
złr. W tydzień potem przybywa propinator śniatyński 
do ks. M., oświadczając mu, że kupił konie, które je- 
mu skradzione zostały i na odszukanie których wyłożył 
już 120 złr., mówiac oraz, że jedzie zaraz do Q. dla za- 
niesienia skargi. Po jego odjeżdzie, wszedł w tej chwili 
oroiga arendarz z Ł., od którego te konie kupił ks. 

., radząc mu by te Enie sprzedał zaraz, i że on mu 
F kupca, doradzając oraz księdzu, że lepiej sprzedać je, 
niż żeby ów propinator pozbawił go i koni i pieniędzy. 
Kusa rada — ksiądz konie sprzedaje, i gdy poszkodo- 
wani powrócili, już koni nie było. Udali się do aren: 
darza, a ten im raczył oświadczyć, że jakiś pan kupił 
te konie — a gdzie pojechał? do Krakowa!.. i koniec 
końców konie przepadły. Ktoby się chciał przekonać 
o prawdziwości tego faktu, niech zaglądnie do aktów 
powiatu gliniańskiego. 


Sprawozdanie. Komisja, zarządzająca funduszem 
imienia J. I, Kraszewskiego, przeznaczonym na wyda- 
wanie dziełek dla Indu miejskiego i wiejskiego, podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, iż rzeczony fun- 
dnsz tak w dziełkn, którego druk rozpoczęła, jak w re- 
szcis gotówki, na dniu dzisiejszym 'Vowarzystwn przy- 
jaciół oświaty ludowej we Lwówle do dalszego zarzą- 
dzania oddała, poczytując to Stowarzyszenie, g. 2. swych 
statutów do wydawania popnlarnych dziełek powołane, 
za właściwy w tej mierze organ. Stowarzyszenie przy- 
jaciół oświaty ludowej przyjęło zarządzanie pomienio- 
nym funduszem pod warunkami, iż będącego na nkoń- 
czeniu druku rozpoczętego przez komisję dziełka doko- 
na, i dochodami z tego nadal jako funduszem Kraszew- 
skiego odzielnie administrować, i do wydawania dal- 
szych dziełek używać go będzie. 

Cały przychód rzeczonego funduszu, wliczając przy- 
rogłe w kasie oszczędności odsetki, i późniejsze datki, 
wynosił po dzień dzisiejszy Trzysta czterdzieści 
jeden złr 71 cnt w. a., przyczem należy sprostować, 
iż w oBtatniem sprawozdaniu, Gaz, Nar. nr. 171 z r. 1868, 
mylnie wydrukowano 5 złr. zamiast 10 złr. w, a., które 
ofiarował p. Koniecki Medard, 

Powyższą oczynnością zakończyła komisja swoje 
działanie i rozwiązała się. Lwów d., 14. grudnia 1868, 
Henryk Schmitt, Fr. Bałutowski, Karol Widmann, Karol Wild, 
J. Starkel. 

Leżajsk d. 7. stycznia. Komitet Czytelni w Le- 
żajska składa nipiejszem serdeczne dzięki łaskawym 
dobrodziejum swoim, do których prócz wymienionych 
w nr. 219 Gaz, Nar. i nr. 227 Daten. Lwow. z roku ze- 
szłego, przyłączyli się łaskawie: redakcja Gazety Naro- 
dowej, Przyjaciela domowego, Opiekuna dzieci, Mrówki, pp. 
Pelar, księgarz w Rzeszowie, Gorczyński, rządca z Rud 
Łańcuckicch, Władysław Skrzydelka z Sieniawy, pani 


ać z zawiązauia a miasólkie « klasztory „bazylia | kłaniał do-eiegpiimdlci, ej jaśniej mówiącadą ingi. z żanidł ih szenia, lklirąco | midi zoMśliimy zangan EE pri którego 
| samą nazwę już potępiali, i z wypowiedzenia na- 
szych zamiarów, które się nie podobały — nie- 
zwróciwszy naszej uwagi, jeśli co przeciwnego 
nauce tam dopatrzyli, nieupomniawszy jako młod- 
szych swych braci, ale od razn uderzyli na gwalt, i 
nas najspokojujej zabierających się do pracy, okrzy- 
czeli jako rewolucjonistów, węglarzy, wolnomularzy, 
burzycieli dawnego porządku, heretyków i t. p. i 
bez sądu natychmiast potępili. Postąpieuie takie 
nadzwyczaj nas zdziwiło, tem więcej, gdy ani je- 
duego z zarzutów poczyniouych nie mogliśmy do- 
patrzeć w naszej nstawie. Ochłonąwszy nieco, 
a raczej przekonawszy się, że to robota OO. 
zmartwychwstańców, poznaliśmy, że to był czy- 
sty wybieg i wyrachowauy manewr, by nagłym 
krzykiem, niedając nikomu chwili czasu do na- 
mysłu, od jeduego razu zabić nas w opinii. Niech- 
że tu ktokolwiek dopatrzy choć iskierkę miłości 
bliżuiego? Przypuszczamy, że nasza ustawa to 
fałez, to błędy same; dlaczego? ich nie wykazali? 
dlaczego nie raczyli nas mniej doświadczonych 
oświecić? ale krzyczeć, bez żadnej godziwej kry- 
tyki i sądu potępiać, a nawet czasu do zastano- 
wienia się nie dozwolić, to nie po bratersku, to 
niesprawiedliwie. 

Raz powstawszy OO. zmartwych wstańcy uie 
poprzestali na tem, ale poczęli dalej prowadzić 
rozpoczęte swe dzieło. 

Naszym zamiarem było wystarać się u wła- 
dzy duchownej o ambonę i konfesjonał, by z po- 
mocą tych pełnić właściwe nam obowiązki ka- 
płanów. Któż opisze nasze podziwienie, gdy tych 
najistotniejszych warunków naszego Stanu, nie- 
tylko nam władza zaprzeczyła, ale na usilue a 
nawet natrętne nasze starania pozostała głuchą 
do tego stopnia, iż aui usprawiedliwieuia przy- 
jąć, ani sprawiedliwości wyrządzić nam nie cheia- 
ła. Na bezustanne jednakże nalegania oświadczo- 
no nam wreszcie, iż nieznanym z postępowania 
i zasad pozwolenia dać nie mogą, chyba za po- 
ręczeniem OO. zmartwychwstańców... Świadectwa 
naszych biskopów z kraju, świadectwa kurji rzym- 
skiej i biskupów Niemiec, Włoch i Francji, gdzie 
wielu z nas czasowo przebywało, straciły na wa- 
dze i pozostały, wobec intryg OO. zmartw ych- 
wstańców, dla nas bezużyteczne. My zaś, odsu- 
nięci od ambony i konfesjonału bez słusznego po- 


baronowa Horochowa z Piskorowic; Szediwy, 0. k. sta- 
rosta powiatu łańcuckiego; Matkowski z Leżajska ; ka. 
dziekan Padowicz z Jeżowego; Miącz):iski Jan, emer, 
urzędnik sadowy; A. 5. z Rzeszowa, 
Bóg zapłać za tyle, a prosimy o jeszcze w imie- 
niu komitetu Czytelni ludowej leżajskiej. 
Dr. Ozarkiewies, Ka, Kanty. 


W sprawie transportu dzial dia Ramunii, 
daje Czernowitacr Zeitung z dnia 6. b. m. następujące wyja- 
śnienie: „Od kilku dni często słyszeć można mówiących 
o transporcie dział do tutejszego dworca kolei. W piśmie 
naszem w numerze z dnia 30, z. m. wspomnielismy już 
w ogólności o tym wypadku, który odtąd to mniej to 
więcej przekręcony, pojawia się także w dziennikach 
wiedeńskich, a i u nas, chociaż dworzec kolei nie jeBt 
zbyt oddalony od miasta, rozmaicie o nim opowiadają. 
Możemy donieść w tym względzie następujące szcze- 
góły. Nie w 26 ale w 30 wagonach znajdowały się fal- 
szywie deklarowane, a wprost z Prus wysłane części 
składowe dział, między któremi jednak tego co najwa- 
Żniejsze, to jest luf nie było. Później zapowiedziano je- 
azeze 16 wagonów, które jednak dotąd nie mugły o- 
dejść. Podobnież droga na liście frachtowym inaczej 
była oznaczona, ponieważ przesyłka nadeszła wprost 
z Prus, a nie na Salcburg, Wiedeń, Bogumin, Kraków 
It. d. Wiadomość z Krakowa drogą telegraficzną w 
świat puszczona, że ministerjnm pozwoliło transporto- 
wać dalej z Krakowa 50 dział, okazuje się bezzasadną,” 
skoro to jesc ten sam transport, który tu w urzędzie 
celnym zakwestjonowano. Także Wanderer z dnia 8. 
bież. miesiąca donosi, że ministerjum zapytane w dro- 
dze telegraficznej, odpowiedziało, aby temu transpor- 
towi nie stawiać żadnych przeszkód. Już sam układ 
tych słów zdradze niedokładność sprawozdania, a mo- 
żemy tu jeszcze dodać, że czynność celna z tym tran - 
sportem nie jest jeszcze ukończona, mylnie więc i tutaj 
ogłoszono, że go wolno puszczono. Jeszcze wiekszy 
popełniają błąd nieświadomi rzeczy, gdy mówią o kon- 
fiskacie.* 

— Burdy żołnierskie we Wiedniu. W koszarach 
konnicy na Jozefśtadzie w Wiedniu, zaszły w ostatnich 
dniacu między stojącymi tamże żołnierzami krwawe star- 
cia, których opisanie podajemy tu według dzienników 
wiedeńskich: „Każdego dnia wypłaty urządza gospodarz 
kantyny koszarowej zabawę z tańcami, na którą zbiera- 
ją się zwykle bardzo licznie kwaterujący tamże ułani i 
huzary. Tak też Bię stało i onegdaj, Między ułanami i 
huzarami tedy wszcząi się gwałtowny spór, przyczem 
meble i wszystkie ruchomości kantyny zostały zupełnie 
pogruchotane. Jednak nie koniec na tem; szamoczący się 
wybiegli na podwórze koszar, gdzie rozpoczęła się do- 
piero formalna walka. Ułani i huzarzy, śpiący już w 
koszarach, na wołanie swoich kolegów pozrywali się z 
łóżek, i zbrojno pospieszyli swoim w pomoce. Teraz roz- 
poczęło się krwawe zamięszanie. Jeden z huzarów wy- 
palił z ostro nabitego pistoletu, szczęściem jednak nie 
trafi} nikogo, a drugiemu wystrzałowi zapobiegł prze- 
ciwnik jego, który go obalił na ziemię. Ułani byli 
dzielniejsi i rozbroili huzarów, którzy swoimi pałąszami 
nie zrobić nie mogli przeciwłancom ułańskim,i owszem 
kałeczyli się niemi sami. Potem przepędzili ułani huza - 
rów przez długie podwórze i przyparli do kąta. Knergi- 
czne wystąpionie w tej- chwili pułkownika ułanów, poło- 
żyło koniec dalszemu rozlewowi krwi, i teraz dopiero 
mógł przybyły patrol zaprowadzić porządek i areszto - 
wać niektórych, a rannych opatrzyć. Dwóch huzarów 
zostało śmiertelnie rannych (obaj zmarli już) — odwie- 
ziono ich przeto do szpitalu; lekko rannych zostało 11 
huzarów i 1 ułan. W jaki sposób przybrała ta barda 
tak wielkie rozmiary, okaże zapewne Śledatwo, które 
wytoczone zostało natychmiast. O powodach opowia- 
dają, że ułani żądali od grającej muzyki cygańskiej za- 
grania mazura,: a huzary czardasza, a tak z kłótni po- 
szło do krwawej bójki.“ 

— Szekspirowski kalendarz. W Londynie ukazał 
sie kalendarz, w którym na każdy powszedni dzień jest 
podany odpowiedni ustęp z dzieł Szekspira, a niedziele 
są wypełnione ustępami z biblii, gdyż ortodoksja an- 
gielska nie zajmnje się w dnie świąteczne utworami 
ı świeckiemi, 


wodu, zostaliśmy zepchnięci do stopnia prostych 
robotników, zarabiających ledwie na kawałek 
chleba i jakie takie okrycie. 

Nie mogąc powrócić do miejsc rodzinuych, 
naszem pragaieniem było, dostać się przynajmniej 
do Galicji lab w Pozuańskie, by tam poświęcić 
się pracy parafialuej. Ale troskliwi zawsze o nas 
Ojcowie, tak nam potrafili ułatwić drogę i przed- 
stawić przed władzami dyecezjalnomi, że wazy- 
stkie nasze nsiłowania pozostały bezowocnemi, i 
my pozostaliśmy nadal tylko z nadzieją. Możeż 
być boleśniejszy Cios da skołatąnego serca bie- 
dnego wygnańca, jak podobny? Być synem tajio 
ziemi a mieć od własuych braci wzbroniony 
niej "R Być Polakiem , a nie znaleźć Rei- 
8CA ię śród Polaków. Być kapłanem , a widzieć 
się 0 depchniętym od współkapłanów. Kiedyż i 
kiedyż zawita sprawiedliwość na tę b'eduą zie- 
mię, a miłość zakwitnie? Dotąd nie mogąc sę 
dostać do Galicji lub w Poznańskie, nie mieliśmy 
sposobności ani dać się pozuać, ani tem bardziej 
być pozaanymi — by tam przekonać ogół, czy 
rzeczywiście jesteśmy tacy, jakimi nas QQ. zmar- 
twychwstańcy raczyli ogłosić. Sąd bowiem, Opar- 
ty na dowodach jednej tylko strony, jest niedu- 
stateczuy i stronuy. 

00. zmartwychwstańcy nie pomijają najmniej- 
szej okazji, w którejby przepomnieli wyrzucać 
narodowi jego niespokojność i upór i ganić wszel- 
kie pragnieuie wolności. Jednakże to bynajmniej 
im nie przeszkadza dla przeprowadzenia Swych 
zamiarów, kręció się wszerz i wzdluż nazego 
kraja, i wyciągać żebraczą rękę do tego ludu, 
grzesznie spiskującego i rewolucyjnego. Ciąguą 
z niego zyski, choć z zebranego grosza nikomu 
nie raczą zdawać ani rachunków ani sprawo- 
zdania. i x 

Twierdzą, że narodowość jest niczem, a oj- 
czyzna próżnym tylko wyrazem, a wskazują je- 
dnę tylko ojczyznę, ale dopiero w przyscien, ży- 
ciu. O tamtej wiemy, dla pozyskania jej tu pra- 
cujemy i do miej za pośrednictwem tylko ziem- 
skiej ojczyzny dojść ebcemy, Kościoł święty 
uczuć, skierowanych dla kraja, jako nauce re- 
ligii nieprzeciwnych, nigdy nie wzbraniał, ani 
tem bardziej potępiał. Duchowieństwo Francji, 
Niemiec lub Włoch dumue jest ze swojej naru- 
dowości i kraj swój nad iune przedkłąda, a prze- 


— Na dochód ubogich miejskich odbędzie się we 
Gzwartek dnia 14. b. m. niemieckie przedstawienie tea- 
tralne. Odegrane będą trzy sztuczki, a mianowicie: Co 
pan myślisz o Rosj, — Monsieur Herkules i — Dsiesięo cór na 
wydaniu, 


Biblioteki „Mrówki“ wyszedł pierwszy tomik o 
96ciu stronnicach i obejmuje tak mało u nas znaną Sy- 
bile Woronicza. Tomik ten kosztuje tylko 18 centów, 
a w drodze przedpłaty wyniesie zaledwie 12 centów, bo 
za siedmdziesiąt dwa arkuszy ścisłego druku 
płaci się rocznie w raz z przesyłką 4 złr. Druk jest 
bardzo czysty a papier piękny, Wielu skarzyło Bię U 
nas doty,hczńs na drogość książek polskich. Czy bę- 
dzie się można jeszcze i teraz skarzyć? Biblioteka Mrówka, 
będąca pierwszem tego rodzaju wydawnietwem, zasługuje 
na szozere poparcie ze strony publiczności. Na Zacho- 
dzie popularne wydania stworzyły miliony czytelników, 
oby u nas stworzyły ich przynajmniej tysiące! W dru- 
gim tomikn bedzie nmieszczony śliczny utwór Wł. Sy- 
rokomli Janko Cmentarnik, a w trzecim wyczerpana już 
powieść J. I. Kraszewskiego Ostap Bondarczuk, Szczęść 
Boże uczoiwej pracy ! 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Z galicyjskiego Towarzystwa gospodarskie- 
go. Wiceprezes c. k. galicyjskiego [Towarzystwa guapo- 
darskiego ma zaszczyt zawiadomić szanownych ozłon- 
ków, iż trzydzieste siódme ogólne zgromadzenie odbę- 
dzie się w myśl 8. 52 statutu, a w dopełnieniu uchwały 
komitetu z dnia 2. stycznia br. — dnia 11. i następnych 
dni lutego 1869 r. we Lwowie w wielkiej sali radnej w 
zabudowaniu ratuszowem. 

Program dnia pierwszego: 

1. Nabożeństwo jak zwykle o godzinie lOtej zran4 
w kościele katedralnym. 

2. Otwarcie i zagajenie o godzinie lltej; nastepnie 
odczytanie sprawozdań z czynności komitetu, tudzież 
dyrekcji dublańskiej. 

3. Zdanie sprawy z czynności oddziałów przez pp. 
delegatów. 

4. Wniosek komitetu w sprawie dwóch dodatko- 
wych gg. do regulaminu Towarzystwa. 

5. Wybór komisji do strutynowania rachunków, o- 
rAz preliminarza Towarzystwa i szkoły. 

6. Podział na sekcje. 

%. Ustanowienie komisji do balotu nowych członków. 

Program dni następnych: 

Obrady w sekcjach (pytania). 

2. Projekt statutów, wypracowany przez komitet. 

3. Wybór dwoch ozłonków komitetu w miejsce u- 
stępujących pp. Antoniego br. Gostkowskiego i Kon- 
stantego Stanisława Pietruskiego. 

4. Podanie profesora p. Żelkowskiego o emeryturę. 

5. Takież podanie pani Anieli Przyłęckiej, wdowy 
po byłym sekretarzu Towarzystwa. 

6. Wybór nowych członków Towarzystwa (w ko- 
misji). 

2. 


1. 


Posiedzenie pp. delegatów 

8. Decyzja co do dalszego wydawania Rolnika, 

9. Sprawozdanie z wyborów. 

10. Sprawozdania sekcyjne. 

11. Sprawozdanie a posiedzekia pp. delegatów. 

12. inne przedmioty, powyższym porządkiem nie- 
objete. 

Uwaga. Pytania rozeszlą się natychmiast, skoro do- 
tyczące materjały z oddziałów gospodarczych nadejdą. 

Z Rady komitetu o. k. galio. Towarzystwa gospod. 

Lwów dnia 2. stycznia 1869. 
Jan Załuski, Jdsęf Grelinger-Greli ńakś, 
wiceprezes. aekretarz. 


Projekt kolel przemysko-husiatyńskiej, z którym 
jak wiadomo, wystąpił Stanisław hr. Golnchowski w spół- 
ce z Adamem Potockim, Aladarem Andrassym, a nastę- 
pnie zlał się ze spółką Włodzimierza Borkowskiego, 
nabiera coraz więcej szansy urzeczywistnienia. Centralblatt 
J. Bisenb. donosi, że konsorcjum to wniosło właśnie swój 
projekt do ministerstwa handlu w celu ostatecznego 
koncesjonowania. Długość tej linii wraz z projektowa- 
mą ze Stryja do Lwowa odnogą (10 mil) ma wynosić 
64%, mil, z czego wypada na przestrzeń od Przemyśla 
przez Sambor, Drohobycz, Stryj i Kałusz do Stanisła- 


cież im to nie przeszkadza być dobrymi kapta 
nami i obywatelami swej ziemi. Prawo to jest 
naturalne i wrodzone człowiekowi. Jeśli nikt nie 
dziwi się piej miłości rodziców ku dzieciom, 
krewnych ku krewnym, przyjaciół ku przyjacio- 
łom; jeśli nie zadziwia nikogo, że się więcej mi- 
łuje wioskę rodzinną, okolicę, gdzie się dłużej 
przebywało i więcej znajomą nad inne, bardziej 
odlegiejsze: dlaczegoż ma się wydawać dziwnem, 
gdy kraj swój z jego obyczajami, zwyczajami, 
położeniem i mową przekłada sie nad inne, zu- 
pelnie obce? Nikt nie potępia miłości w rodzinie, 
w której jak koło ogniska kapią się wszyscy 
więcej do siebie krwią zbliżeni, nikt też potępiać 
nie może i miłości ojczyzny, owej wielkiej rodzi- 
ny w pośród ludów, w której także jako koło 
ogniska ogromnego gromadzi się naród więcej 
sobie pokrewny. Chrystus Pan sakramentem mał- 
żeństwa uświęcił rodzinę; nauka Chrystnsa związ- 
kiem bliższego braterstwa uświęca Ojczyznę. Go- 
dnem jednakże jest nwagi, że OO. zmartwych- 
wastańcy, głoszący się zwykle najpokorniejszymi 
słagami kościoła, tak często znajdują się w po- 
przek jego nauki; widać że łatwiej jest być po- 
kornym, jak posłusznym z zaparciom się swo 
jego „ja.“ 
00. zmartwychwstańcy, ilekroć nadarzy się 
im pora, głoszą, że cierpienia narodu polskiego 
są zasłużoną karą za grzechy 1 przewinienia; być 
może, temu ani przeczymy, ani tem bardziej chce- 
my twierdzić. Wiemy tylko, że Bóg zseła także 
cierpienia dla próby, a częstokroć i za grzechy 
cudze; — któż więc może wiedzieć , czy cier- 
pienia "narodu polsziego nie są właśnie karą za 
grzechy OO. zmartwychwstańców i spółki. 
Naród polski jak ma nieprzedawnione i ni- 
czem niezaprzeczone prawo do swej wolności, 
służy mn tożsamo prawo do starania się 0 
wiernych synów ojczyzny i godnych obywateli 
raju, którzyby przez wychowanie i odpowiedni 
kierunek potrafili się uzdolnić do wałki o swo- 
bodę swego narodu. Naród ten chce mieć i ka- 
płanów wedle nauki Chrystusowej, miłujących 
swój kraj i dbających o dobro wiary i ojez any: 
Jakże więc temu i tak wielkiemu 


GAZETA NARODOWA z dnia 42. Stycznia 1869. 


wowa 31.6 mil. W Stanisławowie kolej ta krzyżowa- 
łaby się z koleją lwowsko-czerouwiecko-jasską. Prze- 
strzeń od Stanisławowa na Tłumacz, Buczacz i Czort- 
ków do Husiatyna obliczono na 229 mil. Główna tedy 
linia wynosiłaby 545 mil, Ważność tej linii staraliśmy 
się jaż wykazać czytelnikom. Sprawa ta była także 
przedmiotem dyskusji na walnem zgromadzeniu galic. 
Towarzystwa agronomicznego w lecie 1. 1868. 


Projekt kolei żelaznej od Krasnego do Sokala 
ku granicy wołyńskiej. Ministerstwo handlu udzieli- 
ło dr. Janowi Czajkowskiemu i spółce koncesję na prze- 
ciąg jednego roku do przedsięwzięcia technicznych ro 
bót przedwstepnych pod kolej żelazną od Krasnego na 
na Kamionkę Strumiławą, Krystynopol i Sokal do gra- 
nicy wołyńskiej. 

Dochód Kolei Karola Ludwika wynosił w gru- 
dniu r. 1868 za przewóz 29.609 podróżnych 77703 złr. 98 
c., i 551.163 eetnarów przesyłek towarowych 897.091 zł. 
62 c., razem 474.995 złr. 60 cent. Całoroczny dochód 
brutto wykazuje sumę 4,764,895 złr. 65 e. 


Dochód kolei „lwowsko-czernowiecko-jasskiej 
wynosił w grudniu 125.979 złr., w całym roku 1,720.848 
złr., w porównaniu z r. 1867 (1,450.527 złr.) o 270.321 
złr. więcej. 

Do Rady zawiadowczej kolei lwowsko-czer- 
niowiecko-jasskiej w miejsce dr. Giskry, który wy- 
stąpił, i Kleina, który umarł, weszli pp. Seidler i Karol 
Mayer, dyrektorowie banku anglo-austrjackiego z za- 
strzeżeniem, że nominacje tę zatwierdzi walne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów. 

(F.) Wiedeń 9, stycznia. Okowita spada ciągle. 
Dziś notowano zbożówkę i kartofiankę po 44/4 — 44, 
za gradus. 

Trzytygodniowa odwilż prawie w całej Europie na- 
pełniła obawami gospodarzy. Prawie wszędzie wegeta- 
cja ruszyła się nagle; na Węgrzech podrosły nawe 
znacznie oziminy; drzewa owocowe wypuściły latorośle. 
Dopiero ostatniemi dniami w Siedmiogrodzie, w Chor- 
wacji i Sławonii spadły śniegi. Ztąd pochodzi, że ten- 
dencja w handlu zbożowym jest bardzo silna, i pokup 
wielki. Ceny idą w góre. Na dzisiejszej giełdzie prze- 
szło z rąk do rąk 40.000 mierzyc pszenicy, o 5—10 kr. 
na mierzycy drożej. Pszenicę 88%yafuntową loco Wiedeń, 
płacono po 4.80 gotówką. 

Na targu wołowym było ogółem 2399 sztuk wołów 
wagi 480—650 funtów. Niesprzedanych pozostało cztery 
sztuk. Cena za cetnar wagi 28—30/, złr. 

Nierogacizny tucznej spędzono 866 sztuk, i rozprze- 
dawano po 25—27 kr. za funt w całych sztukach, 

Metaliczne własności wodorodu zauważano 
już zdawna; teraz właśnie dowiaduje się Gaseta Koloń- 
ska z Londynu, że sławny chemik tamtejszy Graham, 
wskutek ściśnienia wcdorodu, przekonał się, że tenże 
jest istotnie metalem. 


Z Krółewea donoszą, że burze na morzu Bałty- 
ckiem wypłukały na wybrzeżach mnóstwo bursztynu, 
między którym mają się znachodzić kawały znacznej 
wielkości. Pruski rząd zakazał zbierania bursztynu, 
lecz mimo to kopig go w wszystkich pobrzeżnych miej- 
scowościach, a stojacy tam żandarmi nie mogą temu 
zapobiedz, gdyż przestrzeń jest dla nich za wielka 
(6—,7 mil), i kiedy się pokażą w jednem miejscu, wnet 
oały tłum robotników ucieka na inne. Prawdopodobnie 
ściągną tam wojsko. 

Konkarsa. Dwie posady nauczycieli języków Sta: 
rożytnych w gimnazjum tarnowskiem — do końca kwietn. 

Licytacje i Edykta. Sąd powiatowy w Drohoby- 
czy sprzedaje dnia 1. lutego, 1. maroa i 5. kwietnia br. 
realność pod l. 176 tamże, ocenioną na 561 złr. 50 0.— 
Sąd obwodowy w Tarnowie zawiadamia Mendla Sper- 
linga o pozwie dr. Adama Morawskiego pto 1300 złr. 
i ustanawia dlsń kuratorem adw. dr. Hoborskiego z8 
substytucją dr. Jarockiego. — Sąd powiatowy w Brze- 
żanach zawiadamia Wincentego NowoBielskiego u per- 
traktacji spadkowej po Katarzynie Jasińskiej 2voto 
Kostkowej. — Sąd krajowy w Krakowie sprzedaje dnia 
12. marca, 15, kwietnia i 14. maja b. r. kopaloię rudy 
Żelaznej Edwarda Ricdla w Jeleniu, oszacowana na 
10.400 zir. w. a, — Sąd obwodowy w Przemyślu sprze- 
daje dni» 8. marca dobra Hruszów z przyległościami 
Kłonica i Szczepłoty. — Sąd obwodowy w Samborze 
zawiadamia rodzinę Zabłockich o pozwie dr. Adolfa 


mogą odpowiedzieć ci, których cele i zasady są 
zupełnie inne? jak potrafią nauczyć miłości kra- 
ja tacy, którzy jej nie mają? jak mogą wpoić 
w młode umysły pojęcia bezwzględnej sprawie- 
dliwości i wykazać obowiązki dobrego obywate 
la ci, którzy a tięawiedliwie potępiają i za- 
szczytnego miana obywatela kraju się wyrzeka 
ją? jakże w końcu będą zdolni ukształeić mło- 
dych kapłanów wedle życzenia kościoła i naro- 
du ci, których zadaniem będzie przeprowadzać 
zamiary, korzystne tylko swemu zgromadzeniu ? 
Długi czas jęczał naród pod troskliwą opieką i 
nauką jeznitów, a na chwilę uw»iniwszy się 
czyżby ‘dostojni r”ądcy dvecezyj? zamierzali 
tak uienawistne wiezy znowu narodowi przywró- 
cić za pomocą OO. zmartwychwstańc w Nie 
myślimy, by tak źle miało być, i sądzimy, że 
wszyscy miłujący prawdziwie wiarę i ojczyznę, 
również tak myślą. 

Może jednakże ktokolwiek zarzucić, że tro- 
skliwa opieka i ciągła baczność zwierzchnuści 
jest w stanie przeszkodzić niewiem jakim 7384- 
dom OO. zmartwychwstańców ; tak łatwowierni 
nie jesteśmy, byśmy mogli na zewnętrznej opie 
ce wszystko zakładać, tem bardziej gdy na za- 
rzut ten możemy odpowiedzieć przytoczeniem 
niektórych paragrafów nstawy zgromadzenia 
zmartwychwstańców. 

Paragraf 10, „Posłnszeństwo, które Bóg wo- 
li jak ofiarę, święcie i doskonale zachowane bę- 
dzie, jeżeli całe złożone będzie w ręku przeło- 
żonego społeczności, jako całej społeczności Oj- 
ca w zastępstwie Boga i Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Ten więc niech ma wszelką władzę 
ku dobremm, któremu inni bez różnicy zupełne 
posłuszeństwo oddawać mają.* 

$. 16. „Ponieważ członkowie społeczności 
prelatur_ wprawdzie i godności kościelnych nie 
przyjmnją, obowiązków wszakże proboszcza, 
profesora i t. przyjmować im nie 
wzbrania się. Należeć więc będzie do przelożo- 
nego społeczności, lub komn on to poleci, osoby 
wyznaczyć na taki lnb taki obowiązek, od biskn- 


pa lub kogo innego ofiarowany; lub przyjęcia 


jego odmówić, jeśli osoby poz ZOZ IAR "OOOO nie będzie, któ- 


Holzera, względem zgaśnięcis substytucji fideikomisary - 
cznej, intabulowanej na kapitale zapewnionym dla Ka- 
tarzyny Stenglowej na realności 545 i 346, we 
Lwowie. 


Przyjechali do Lwowa dnia 9. 


stycznia. Pp. br. 
Zeulen Karol ż Bukowiny, 


Younga Włodz. z Przemy- 
śla. Kirchmajer Juliusz z Krzeslawitiz, Kotkowski Apol. 
z Hawłowie, Lityński Meliton z Holihradów, Morawski 
Konst. z Podhorec, Olszewski Michał z Równego, Ku- 
naszewski Damazy z Perekosów. Lityński Edmund z 
Litwinowa, Szałajski Adam z Rzepielnik, Zieliński Eug. 
z Klęczan, Abrahamowicz Daw. z Targowicy, Hasiler 
Wład. z Krakowa, Hautorive Wal, z Jatwieg, Rylski 
Eustachy z Czaraołozlec, Tehorznicki Kazimierz z Nadyb, 
Bagiński Ludwik z Kołodziejowa, Mrozowiecy Józef i 
Wiktor z Beduarówki, Ośmiałowski Szymon z Janczy- 
na, kniaź Puzyna Romuald z Maztynowa. 

Dnia 10. stycznia. 

Pp. ks. Lubomirski Henr. z Niżyniec, br. Brunicki 
Sew. z Zaleszczyk, Łodyńska Julia z Milatyna, Rozwa- 
dowski Stan. z Podola, Skrzyński Wład. z Bachurza, 
Wybranowski Leon z Drohiezówki, Winnicki Tytus z 
Nadycza, Drohojewski Stan. z Tapina, Kolb Wilhelma 
ze Starego Sącza, Rogojski Adolf z Gródka, Lippmana 
Alfons z Krakowa, Hoppen Apol. z Swaryczowa, Stroj- 
nowski Leon z Juśkowic, Sochanik Piotr z Holihradów, 
Bieńczewski Adam z Pzemyśla, br. Potten Otto z Łaho- 
duwa, br. Potten Karol z Olszanki, Coppieters Tergon- 
de Frane. z Łodziny, Coppieters Teigonde Rom. s U- 
łucza. 


Ostatnie wiadomości. 


Tagbłatt donosi, że rząd nie będzie się sprze- 
ciwiał wnioskowi Rosera, domagającego się wy- 
klaczenia z fabryk dzieci, nieliczących lat 14tu. 
Co się tyczy pierwszej części tego wniosku, w 
której jest powiedziano, że czas roboty powinieu 
być skrócony, oświadczył minister handlu, iż w 
wolnem państwie nie można ograniczać czasu 
pracy, gdyż biorący robotę powinien tu mieć 
swobodę. 

Według tego samego dziennika, na interpela- 
cję, dotyczącą stanowiska Dalmacji do tej poło- 
wy monarchii, rząd odpowie, iż prawno- państwo- 
we stosunki nważa za sprawę, ostatecznie zała- 
twioną przez konstytucję grudniową. Czekać wy- 
a, c2 na to powiedzą Węgry i Kroacja. 
Sprawozdanie franenzkisgo ministra skarbu 
do cesarza przedstawia korzystny rezultat finan- 
sów, stwierdza mianowicie rozwój ostatnich mie- 
sięcy jako następstwo pewności pokoju i dowód, 
jak płodnym może być pokój i jak słnsznie opi 
nia publiczna przyklaskuje usiłowaniom cesarza 
około uchylenia starcia. 

Porta przesłała drogą telegraficzną szczegó- 
lowe instrakcje posłowi tureckiemu Dżemilowi 
Mehmed baszy, w których mu poleca, aby w 
razie, gdyby konferencja przekroczyła pięć punk- 
tów ultimatnm, założył protest i usunął się od 
obrad konferencji. 

Hobart:basza zawiadamia rząd turecki, że 
transportowanych na okręcie tureckim powstań- 
ców wylądowano i rozbrojono w odległości trzech 
mul od miasta Syry, aby tamecznej ludności nie 
giępokoić. 

e (b. minister skarbu) mianowany jest 
Ery ypłomatycznym rumuńskim w Wiedniu, 
Petersburgu i Berlinie. Ks. Karol rumuński o- 
trzymał własnoręczne pismo sułtana, zapewniają- 
ce go o przyjaźni swojej i przychylności, a ró- 
wnocześnie powinszowanie od wielkiego wezyra 
za dobre stosunki Rumunii z Tarcją. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Stanisławów dnia 12. stycznia. 
Rada miasta Sianisławowa nadała ministrowi 
Brestlowi obywatelstwo honorowe w uznaniu 
zasług, położonych dla dobra miasta przez u- 
dzielenie pozwolenia na pożyczkę loteryjną. 

Paryż dnia 12. stycznia. Poseł 


grecki żądał, aby na konferencji Grecja była 
postawiona na równi z Turcją. 


Mocarstwa u- 


Taby godnie do tego mogla być wyznaczoną, Inb 
jaki ważny powód był na stronę prze*iwoną. 
także z samego przyrodzenia społeczności hieeh 
będzie zawarowane, że ona może odwołać swo- 
ich, takim obowiązkiem zatrzymanych, lub zu: 
pełnie, jeśli się biskup zgodzi, lub jednego po 
drngim podstawiając, z których ostatni będzie 
zupełnie mógł być odwołanym, jak umrze pier- 
wszy. na miejsce którego inni postawieni byli. 
Te jednak przemiany niebacznie dziać się nie 
mogą. Zresztą sama wolą biskupa dostatecznym 
będzie powodem, aby kto od takiego obowiązku 
został od 7 "łany, choćby to biskop jakiem pra- 
wem sam uczynić nie mógł Wtedy tylko społe 
czność niebędzie obowiązana inaego przed- 
stawić.“ 

Członek więc tego zgromadzenia zostawszy 
probi szezem, profesorem, i t. d., jest obowiąza: 
ny wedle ustawy, być posłusznym na wewnątrz 
przełożonemu społeczności, a na zewnątrz wła- 
dzy biskupiej: przełożonemu ‘przez śluby i do- 
browolne zobowiązanie się, biskapowi zaś za po 
średnictwem urzędn, danego członkowi zgroma- 
dzenia. Cóż więc w takim razie będą znaczyć 
rozkazy i rozporządzenia biskapów ? Na co się 
przyda największa ich czujność i opieka, gdy 
wewnątrz zakładu na nie zważać nie będą i mil- 
czeniem albo kłamstwem pominą? Zdaje się nie 
trzeba dowodów, by przekonać, jakie skutki z 
kierownictwa młodzieży, powierzonego takim 
zgromadzeniom, mogą wynikuąć dla kościoła i 
narodu. 

Na zakończenie zwracamy jeszcze uwagę, 
że 00. zmartwychwstańcy mają swych stronni- 
ków i w kapłanach Świeckich — tych protegu- 
ją a dziś pociągają na profesorów do mających 
im być powierzonych zakładów naukowych du- 
chownej młodzieży. By wykazać, co to są za lu- 
dzie i jakich zasad, przyznamy się że trudno 
nam odpowiedzieć. Znano ich niegdyś jako wiel- 
kich i zawołanych  patrjotów, dziś ich świat 
widzi przeciwnych wraz z OO. zmartwychwstań- 
cami. Widzieliśmy ich jako najwięk- 
szych nieprzyjaciół Ojców, dziś są najpierwszy- 
mi ich zwolennikami. Są między nimi, co w 


Z RE A 


chwaliły przed konferencja przyznać Grecji tyl- 
ko głos doradczy. Poseł grecki telegrafował do 
Aten, czy ma pod takiemi okolicznościami brać 
udział w konferencji. Według wczorajszej la 
France, pełnomocnicy mocarstw konferujących 
uchwalili w sobotę na zgromadzeniu półurzędo- 
wem, zaprosić wspólnie Grecję , aby nie obsta 
wała przy żądaniu swego posła. Być może, iż 
odpowiedź rządu greckiego nadejdzie późno, i 
tym sposobem drugie posiedzenie konferencji 
będzie musiało być odroczone. 


dak 


— 
rtm 


Ken iiei z ia 14. wyj R. 1869, godz. 2 


min. — popołudniu. 4 
Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.—  AF7I8 
Karola Ludwika 213.—. Kolej siedmiogrodzka 133. — FP 
Kolej południowa 2)8.—. Kolej aifoldzka 151.25. | LOU 
państwowa 306.70. Kolej lwowsko-ezerniowiecka 174,50. 
Kolej półn.-wschb. 139.50. Kolej północna 201. 95. Kulej 
Rudolfa 144.50, Kolej Franciszka Józefa 163-25. Gali- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 68.60. Losy 1864 r. 112 30. 
Napoleondor 9.56%. Pruski kurant-=.—. Akcje banku 
anglo-austr. 214.50. Usposobienie mdłe. 


Kursa z dnia 41. stycznia 1869, godz. 6 


min. 40 popołudniu, , 
Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.25. Akcje 
kro 250.60. Akcje banku  angio :a08ir. 215 50 
Akg zakładu zastawniczego 142.50. Akcje Karola Lu- 
dwi a 213.—. Kolej połuduiowa 208.—, Kolej słfóldz- 
ka —,—, Kolej państwowa 308.—, Kolej Rudolfa 
144.75. Losy 1860 roku 92.60. Napoleondor 9,53' 3: 
Kolej flinfkirchen. 164.75. Usposobienie stałe. 


a Renta 3%, 70.27. 
Wrzciaw. Pszenica 85. Żyto 66. Owies 101. Rze: 


pak zimowy 188. Koniczyna 15/4. 

Moskiewskie banknoty 82%,., Akcje kre- 
Galicyjska kolej 89⁄4. 
Pszenica —: 


Berlin. 
dytowe 105%, Lombardy 117. 
Kolej państwowa 173%. Na Wiedeń —, 
yto 52%/,., Owies 32. Usposobienie stałe. 


Tolegrafowany kurs wiedeński 
s dnia 14. stycznia. 


Oblig.dług.państ.5'/, na 100 a m., w 
Renta w srebrze 
Losy z roku 1860 
Akcje banku nar. , 

»  Towarzyst. kred. na 200" sł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów 
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 zł. w. A. 


. . . 


CENNIK GIEŁDY. 


we Lwowie dnia il. atycznia. 


1 Akcje pa ostako. 
Kolei gal. Kar. Ludw., . . 
Kolei Lwow. Czer. Raya 
Banku hyp. galic. . - . 
Papierni czerlańskiej . . 


II. Liaty zastawne za 100 


SIE S 


Tow. kred. gal. m. k. . « „| 80]86 | 81% 
Tow. kred. za] al. w. a. lał: ŚĆ 00 | 77/40 
Banku hypot. galic, g - 00 | 884; 
HI. Obligi za 2 Al 
indemnizacyjne TIE: sk. o. s.s’ £8]65 59 05 
dtto. wk. ir akOW: . . : * 00100 00 al 
dtto. Ka. bakowii. „. .„|0Ccjoo po lo” 
Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . „j'0'|75 [101 I 
Pierw. kol. gal. K* L. I.em.» . . „| 00/00 | 00/0: 
dtto dtto dtto li. em.. . . „| 00]00 | OOjo' 
dtto dtto Lw: Czem. i 
I. emisji . . . . f 00|00 | 000 
dtto dtto dtto II. dtto . . . „| 0000 | 00/09 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . . «+. „| 5/57 5/68 
Dukat cesarski . . . . «. . . eef 6/63 5|70 
Napoleond'or —. SZ oc | | Ol) 9/63 
Półimperjał rosyjski . . .-..| sle5 | 9/7 
Rubel srebrny rosyjski . . . . . „| 1/88 1/88 
dtto papierowy dtto . . .. . „| 162 1/3'4 
Banknoty. pol. za 100 zł. pol. . . | 00|00 00 1: 
Talar pruski arebrny . . «| 00/00 F 00/9: 
Pruskie gilets kasoga , „| 1/77 1178 
Srebro «417125 [118150 
Sprzedano : Akcje kolei Karola Ludwika po 213.25. 


Listy zastawne galic. Towarzystwa kredytowego w. a. 
po 77.20. Listy zastawne galicyjskiego banku hipote- 
cznego po 88 złr. 


waka ara oaa naa 


EA 00. zmartwycbwstańcom kadzą, gdy pe po za 
oczy, wszedłszy w inae koła, ich M e Znaj- 
dnją się nawet w pośród nich i tacy, którzy z 
z pragnienia wiel iego słażenia ogólnemu dobra, 
naraz do kilku stronnictw, zupełnie sobie prze” 
ciwnych, przystępują i w liczbę członków się 
wpisują. Łatwie oznaczyć pewne stanowisko 
chorągiewce na dachu, wirowanej najmniejszym 
powiewem wiatru, jak wykazać stałe zasady tych 
protegowanych stronników OO. zmartwychwstań- 
ców. Wiemy tylko z doświadczenia, że dla po- 
lepszenia materjalneg» bytu tub pochwycenia 
zładnej godności, jednej chwili nie zawahają 
się, by porzucić inb zupełnie zmienić swe prze- 
szłe zasady na ione, Pewni jesteśmy, że jak dziś 
z zaparciem się samych siebie gorliwie słażą oj- 
com, tak niech jutro ujrzą ich npadek, z na ieb 
rainie powstanie inne stronnictwo, choćby zapel- 
nie przeciwnych zasad, lecz zamożne, jedneł go- 
dziny przerzucą się w jego szeregi i znajdą się 
między pierwszymi , którzy rzneą kamień pote- 
pienia na dawoych swych opiekunów. Więcej 0 
nich nie piszemy, gdyż eo najmniej wliczamy ich 
w liczbę OO. zmartwychwstańców. 

Niezadłago, o ile możność kassy naszej do. 
uwch, postaramy się wydać w całe] obszerności 
ogólne Sprawozdanie z czyuuości Stowarzyszenia 
aż po dzień dzisiejszy, gdzie wszystkie nasze 2A- 
miary, usiłowania, prace i zajęcia i wszystkie 
przeszkody napotykane, szczegółowo Opisane zo- 
staną ; a które w zupełuości wyjaśni niniejsze 
ostrzeżenie, i na wszystko dowodów dostatecznych 
dostarczy. 

Teraz gdy czas nagli, ; oprzestajemy na tem 
krótkiem osirzeżeniu, które 0 dajemy Wam, Do- 
stojni pasterze, Szanowne duchowieństwo i oby- 
watele pod rozwagę i zupełny sąd, wiedząc: że 
„początek drugi dobrej czynić sprawiedliwość, i 
aj Bogu uiżli ofiary ofiarować. * (Przyp. 
16 

Paryż dnia 1. gradnia 1868 r.“ 

(Następują podpisy.) 


- > = 


mre a me a GT 
s 
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APARATY DO WYRABIANIA WODY SODOWEJ 
u Braci Ml. 6 R. Schultze w Berlinie, O- 
ranienstrasse 118. 1168 1—? 


Sprostowanie. 


W Numerach 5, 6 i 7 Gazety Narodo- 
wej w ogłoszeniu „Przestroga* mylnie by- 
ło wydrukowane Bicezyński i Buczyńska, 
w miejsce Burzyński i Burzyńska. 

o EO] 


SZNURÓWKI PARYZKIE 


w największym wyborze 


1182 w magazynie 1—? 
Rudolfa Schwarca 
(plac Katedralny |. 25.) 

E 1 a e 


Dr. Moledziński 


operalor, ordynuje codziennie od godz. 
5—4 dla biednych bezpłatnie. Ulica 
Majerowska, mr. 144, wchód przez 
Frenelówską. 1180 1—3 


oszukuje sg NAUCZYCIELKI ua wieś, 
panny lub bezdziernej wdowy. któraby 
oprócz przedmiotów szkolnych, potra- 
fila udzielać początkowej nauki 
fortepianie. 1190 1—1 
bliższa wiadomość pod liczbą 375% 
Jub na frankowane i allegowane, listy 
pod adresem J, Fischbach w Krakowcu. 


| „i NA ian 


Najprzednicjszej jakości całkowite 


ubranie zimowe, 


składające się z watowanego surduta 
zimowego, spodni i kamizelki, 


me zir. 24. mw 


,  Elcgancko podszyty 
strój salonowy albo balowy, 


surdut salonowy albo frak, spodnie ika 
wielka z przedniego czarnego peruwienu 


me Zir. Dd-. TZ 


Oprócz tego po najtańszych cenach : 
Królkie surduty zimo podsz od złr. 6 do złr. 12 
Przednie surduty ziniowe z 

podszuwną lub bez niej ; od zir 
Paletoty wszelakich barw / . od złr. 
Surduty wiosenne z jednym 

lub dwoma rzędami guziców od złr. 
Surduty myśuwskie wewszel- 

kich gatunkach . . . od złe. 
Szialroki 2 podszewką lub bez ud ate. 8 do złe. 2R 
Bundy podróżne ztaji slyryj 

skiej z kapiszonem . od zr. 8 do złr. 30 
Futra podróżne różnie podsz. od ztr. J6 do zl. 120 
Futra do wychodu z wyluga- 

mi lub bez . od zb, 10 do zł. 200 
Spodnig zim. najnow. mody od ztr. 4 do z!r. 14 
Kamizelki z różnych materyj od złe 250 do złe. 10 

polecają się jak najlepiej 
= 


w magazynie sukni 


firmy 1030 155 200 


Keller & Ali, 


Wien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 


zum „Stock im Eisen*, 
Ecke der KArninerstraese, 

KE Zamówienia z podaniem objątości pier- 
ai (dokoła piersi i pleców), objętości w sta- 
nie (dokoła korpusu), wysokości w kroku 
(scisle od kroku aż do ziemi) wykonuje sią su- 
mienaie ł dołącza sig kwit gwarancyjny, w 
którym oświadczamy, łe sprowadzane Od nas su- 
inie przyjmujamy bez korowodów na- 
powrót, gdyby nię nie przydały. 
gs Przenoszone sukule, a mianowicie 200 prze- 
noszonych już surdutów zimowych sprzeda- 
jemy bardzo tanio mbiei zamożnym. 

Postawiwszy sobia za zadanie, zakupywauia 
wszystkiego za fw. tudzież zważywszy, że 
mamy bezpośrednia stosunki 2 fahrykami krajowa- 
mi i zagranicznemi a następnie postępując z wszel- 
ką iolsłością jak najrzetelniej, wszelkich doloży- 
my starań, ażehy wszelkim żądaniom jak najle- 
płej i najtaniej zadosyć uczynić, 

poważaniem 


Keller & Alt, Graben Nr. 3, 1. Stock 
zum „Stock im Eisen“. 


11 do zir. 50 
8 du złr. 28 


6 do ztr. 24 
6 do atr. H 


Publiczna licytacja. 

Niniejszem podaje się do publicznej wia- 
domości, że pod dniem 20. stycznia r. b. 
i następujących dni w Sklepie p. Joze- 
fa Hoffmana pod 1. 323. w Rynku w Cie- 
szynie na Szląsku austr. odbędzie Bię 
publiczna licytacja różnych towarów weł- 
nianycb, płóciennych i bawełnianych. Przy 
tejże licytacji są także do nabycia różne 
krawieckie i szewskie artykuły, bielizna, 
szpurki, wstążki I t, p. rzeczy, 1186 1—2 

Szczególnie zwraca się uwagę obywn- 
teli wiejskich na wielki zapas różnych to- 
warów, zwykle przez nich zakupywanych. 


Olej rybi z miętusa 


świeżo z Norwegii sprowadzony. Fla- 
szką 80 ct, za opakowanie 20 ct. 


Płyn na odmrożenie, 


doświadczony, wraz z przepisem Użycia. 

Flaszeczka 50 ct., za opakowanie 15 ct. 

W aptece pod „Gwiazdą“ 1094 13—24 
Piotra Mikolasza. 


Głuchota do wyleczenia. 


W e raz rozleglejszym 
duje L. ©elsnera bawelna do słuchu*) 
rozpowszechnitnie i uznanie, jako najsku- 
teczniejszy ćrodek na sluch przytepiony, © 
czem przekonywają ciągle nadchodzące za- 


zakresie znaj- 


świadczenia pisemne. Nawet najsłabszy 
słuch wzmacnia się za pomocą tego na Ża- 
dne niebezpieczeństwo niensrażającego środ- 
ka aż do słyszenia słabych nawet dźwie- 
ków; ze wszystkich prawie europejskich 
krajów nadchodzą w tym względzie po- 
świadczenia. Tak pisze p. Michele Maglien- 
tl z Palermo pod dn. 4. października b. r.: 
„Po 14 dniowem używaniu przysłauej 
mi przez pana bawełny do słncha*) re- 
zultat okazał się tak dobrym, iż już sly- 
Bzeć moge głosy ludzkie w pobliżu. Pro- 
szę zatem o rychłe nadesłanie dobrych in- 
strakcyj, do których mam zupelne zaufanie 
i którym będe zawdzięczał zupełne moje U- 
zdrowienie. Gdy mi słuch zostanie przy- 
wrócony, zobaczysz pan, w jaki sposób mo- 
ja wdzieczność mu okażę, gdyż słuch ma 
u mnie tyl: wartości co życie.“ 1068 1—1 
*) Bawelnę do słuchu otrzymać można 
pr ez L. QOelsnera W Berlinie Neue 
Schinhanser-Str. Nr.;13 przesławszy 
franco 5 złr. w. a. 


GAZETA NARODOWA z dnia 12. Stycznia 1869. 


EDELA EDA WM 
najtańsze Źródlo nabycia. 


Fe RÓBEMAYKEBM 


we Lwowie (przy 
rozs 
Najmodniejsze czarne płaszcze : 


placu Marjackim) 
yła: 


od złr. 12 i wyżej. 


Wierzchy do futer z najmodniejszych materyj weł- 


nianych : g : 
Wierzchy do futer z jedwabiu, rypsu 
Garnitury (paletot, kapelusz i zaręka 


a . ” » 25 
Gros grain itd. „ „ 45 


wek) A . n ~ 20 


Również jedwabne i aksamitne mantyle wowti© dun 
Reza M. koronkowe chustki i Jed w a Dne maza- 


terje na suknie. 


Polecenia uskuleczniają się bezzwłocznie. 


“Za połowę wartości 


MNS” wyprzed 


ogromne zapasy wyrobów bielizny, 


1491 1—3 


15 


aja się 


jak wykazuje następujący cennik: 


Koszule mgzkia z najcięższego płótna rumhurgskiego, w średnim gatunku, przedtem zir.4, 4.50, 


teraz ztr. 


2, 2.35 


Koszule męzkie najlepszej roboty ręcznej, przedtem złr, 1. 8, teraz zir. 450, 1. 


Koszule męzkie z najlepszym przodkiem batystowym, przedtem zir. B, 10, teraz tylko zle 4, 5 


Koszule męzkie z angielskiugu szyrtyngu, przodtem zir. J, 4, teraz złe. 1.50, 2. 


Koszule męzkie z najlepszego augielskiego szyrtyngu, przedtom złr. 5. 6, teraz ztr. 2.50, 3. 


Koszule męzkiće z najlupszego algiulskiego szyrtyngu, z przedtium ręcznie haitowanym, przed- 


Kalesony mQzkie krojeni niemieckim, (rancnzk 
przedtem ztr. 2.40, 4, 3.50, 


pernęn=ne 2. 


Koszule damskie z dvbr. pł., gładkie i ubrabiane, 
Koszule damskie z przedniego płótna rumburgskiego, przedtem zlr. 4, 5, teraz ztr. 2. 9.50. 
Podaje 0) + | i 22 gk ial jaca se. e E || = 


Koszułe damskie kaltowans,z najprzedniejszego płótna, 


tem złr. 6, 7, 9, teraz ztr. 3, 3.50, 4.50. 


im i węgierskim z dobrego rumburgskiego płólua, 
teraz złr. 1.20, 1.50, 1.75. 


przedtem zir. 2.50, 3.50, teraz ztr. 4.25, 1.75. 


podług najnowszego kroju paryzkiego 
4.50. 


przedtem złe. 6, 7, 8, 9, teraz ztr. 3. 3.50, 4. 
(rorse ty z szyrtyngu angielskiego, przedtem zlr. J, 4, teraz złr. 1.51, 2. 


Gorsuty z cienkiego angielskiego szyrtyngu 


Nie EEE | SZER 
o rsety z najcieńszego szyrtyngu, przepysznie ozdohions, hardzo eleganckie, przedtem złr. 6. 1, 


© teraz złr. 


NOR l U U 
Gorsety z cieukiego barchanu nicianego, przedtem ztr. 5, (, 7, 3, teraz 250, 3. 3.50, 4 
pack ka M 


Majtkidamuykie z cieukicgo angielskiego szyrtynfu. 
alr 120, 1.50, 105 


110, 


ZOZ ZZ ZZ IO DÓW 
Majtki damskie z cenk. szyri., hallowae, przedtem zir. 450, 4, 4.58 5, 


. przedtem złe, 450, 5, teraz złr. 2.25, 2.50- 
3, 3., 4. 


przedlsm ale. 2.20, 2.10, 3, 3.50, teraz 


tuaz 1,75, satin. 


Haj tki damskie z ciunk. barchanu nician, przed 


Spodnice z pirkalu stehnowina, przedtóm ztr. 3. 


J 3 35 
tem złr. 3, 4, 4-50, 5. teraz złr. 180, 9, 2.25. 2.50 


‘S aswfinsadęę Ha 


49,4, 3. teraz złe. 1.50, 1.75, 2, 2-50 najlepsze 


Spodnice z szerokiemi worantami, p 


rzedtem złr. ú, 7, teraz zir. 3, 3.50. 


spodnice z pysznie haftowanonii olszewani, w 
złr. 4, 5.6. 7 


100 surtach, przedtem złr A, 19, 12, 11, teraz 


najłepsze. 


—— |... koka 4 | 0. 2. EEE DE p M. 
Skład tabryczny chustek du nosa zprawdziwego płótna rumburgskicgo, pół 
tuzina złe. 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3 do złr. 4 najlepsze, 


Belgijskie chustki batystowo pół tuzina złe. 2. 2.50, 5, 3.50, 4 do 5 najlepsze. 


Wrzesytki za przekazem pocztowym lub za golńwkę 
koleją żelaznej uskuleczniajy S 4 szybxo i rzetelnie. 


wu wszystkich kierunkach, pocztą, statkiem lub 
Vrzy zamówieninch na mięzkie koszule upraszi- 


niy o podanie objętości Szyi, 
Fabryka płócien:i bielizny 


Braci Beck 
w Wiedniu, Operngasse 2. 


Wyprzedaż! 


A || ea EEEE SSSEJ 
WACHLARZE PARYZKIE, | 


krawatki, buciki i rękawiczki 
balowe 1183 1—9 


w MAGAZYNIE 


Rudolfa Schwarca 
plac Katedralny |. 25. 


my > - grypy, katary, za 

N | E Z Y: palenie piersi uste- 
puja przed użyciem 

PASTY p. BLAYN z PĄCZKÓW SOSNY 


MORSKIEJ, 
w Paryżu w aptece p. BLAYN ulica du 
Marché Saint Honoré, 7; we Lwowie w a- 
ptece p. Piotra Mikolascha. 1008 1732 


do chustki do nosa. 


RIGAUD 4 Cie w Paryżu 43 

rue de kMicheliea. 

Obydwie te periumy, któreśmy wprowadzili «lo 
Europy, gdzie lak szybko znałazły zwolenuikow , u 
zyskano są Z esencji rośliny U nona adoratis- 
sima, którą na wyspach Filipińskich destylować 
każemy. Won tej roślinyjest nadzwyczajnej, dotad 
nieznanej delikatności, i przewyższa zuaczuie per- 
fumy, zwane: Ertraits de Jockey- Club,Viotette itd 

Kto chce dostać te perlumy czyste i z pierwszef 
reki, ten uiechaj pobiera tylko wyroby naszego domu 

GŁÓWNY SKŁAD dla Wiednia 
idla całej Austrjackiej monarchii do 

Sprzedaży £n gros u p. , 

A- Hgm. Ha rebu 
Wien Wollzeile Nr. 1—3. 
Można także dostać wə LWOWIE 

w handlach panów R. SCHWARCA; 

Stelifa Bynow, i Berlinera; w.K ra 

kowie F. B. Hahna, w Bro dacjh 

M. S. Franzosa, w [Tarnopolu dr. 

Buchelta. 1047 4—15 


Eau de Meli 


uma m 


/* 


woda z rośliny zwanej Miodowni- 

kiem Karmelickim, nagrodzona me- 

dalem na Powszechnej Wystawie w 
Londynie w r. 1862. 


Środek ton powszechnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom, 
sparaliżowaniu, semdleniu, migrenom, boleści i 
renigciu w żołądku, niestrawności itp. 

Skład główoy w Paryżu u p. Boyer, 
przy ulicy Taranue Nr. 14, — we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha i w Kra- 
kowie w aptece p. Brunona Miczyń- 
skiego. 1003 14—24 : 


| 5 W 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


W laściciel : Jan 


WIZYKATORJE zwana Mlbespeyres. 


Przyjęte w S”pitalach francazkich cy- 
wilnych i wojskowych z rozkazu Rady 
zdrowia publicznego, Wizykatorje te, 
które noszą podpis Albespeyres na etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj- 
dłużej. Prócz tego Papier Albespeyres 
utrzymuje Sam przezsię ropienie obfite 
i regularne bez odoru i dolegliwości. 
Każdy arknsz Papieru opatrzony jest na- 
zwiskiem Ałbespeyres. 1005 14—52 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


Potwierdzone przez akademię medyczną 
francuzką. która sprawdziła ich skuterczność 
i otrzymała sto najzupełniejszych ku acji na 
stu osobach, dotkniętych zarażliwemi choro- 
bami. Akademia zatem orzekła, że kapsulki 
te są doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z kopahu. Każdy fiakonik zawinicty jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka- 
demię medyczną. — W Paryżu na Faubourg 
St. Denis Nr. 80, iw głównych aptekach 
za granicą, we Lwowie w apt. p. Jlikolascha 


cają się i procenta. 


u mnie do nabycia. 


Dobrzański, 


Węgierskie Obligacje kolejowe, 


będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, 
do lokowania KEapitalów. 

Każda na 120 złr. srebrem opiewająca obligacja jest zupełuie wolna od po- 
datku i przynosi rentę © złr. srebrem. Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr, 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6°/, sreb., az uwzględnieniem ażja 77/,. 

Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, I wająe pierwszeństwo na tychże intabulowane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność. 

Oprócz tego rząd król. węgierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, 
tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 
spłącane po 120 złr. srebrem za sztukę. 

Uwzględnić wypada także i to, 
obligacyj tych pożycza 80'/, ich wartości giełdowej, przeto w takim razie 
obrócony na zakupno ich kapitał przynosi 15. 

. _ Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła- 


Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 


Równocześnie zawiadamiam, iż 
1. stycznia 1869 przypadające, kupony wypłacam. 


Redaktor : odpowiedziałny Platon Kostecki. 


Szczególnie ulubione 
a = © 
na loterje 
UuUbBOoOgichn 
której ciągnienie dnia 9. lutego 1869 r. 
i w której będa wygrane: 
1000 dukatów w złocie. 200. 100 dukatów. losy kredy- 
towe. różne dziela sztuki i kosztowne przedmioty ze 
de E „et. srebra. bronzu. porcelany, 


: razem 3000 wyeranych, wartości 60.000 zir. 
Odbiorcy pięcin losów otrzymają jeden łos bezpłatnie. 


1187 1—6 Fr. Schubuth we Lwowie. 
Również można tam jak najtaniej nabyć losów Rudolfa i promes 
na losy z pożyczki 1864 r. których ciagnienie d. 1 m rea 1869 nastąpi. 


C. k. nprzyw. 
| fabryka świec stearynowych i mydeł, 


Ant. Himmelbauer & Co. w Stockerau 


pt d-je niniejszem do wi dmości, że wyrabia teraz nowego gztnuku 


| „Helios Świece kościelne” 


| ww zagjłhk cko wwezj 
po cenie zzłr. $C* za cetnar loco Wiedeń 


glówny skład takowych dla sprzedaży hurtownej 


znajduje się jak dotychczas w domn bankowym pp. 


Halberstam & Nirenstein 


we Lwowie przy placu Marjackim p. l. 361. 1147 2—3 
ARROW R 
Dyrekcja 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w e LG w o ww ie 
ogłasza nipiejszem, iź rozsyła na ręce swych Szanownych ajentów premię dla 
P. T. akcjonarjuszów 
ma rois M G€39 —w. 

Równocześnie otwiera Tuwarzystwo od dnia dzisiejszego subskrypcję na 
sto akcyj na rok 1868 po 5 zir. 10 et. za akcję ztą dla Szanownych subskry- 
bentów korzyścią, iż otrzymają premię zeszłoroczną „Pobór do wojska* za ce- 
nę 5 złr. 10 et. w. a. 

Subskrybować można w biórze Towarzystwa, przy ulicy Halickiej, w do» 
mu Chilińskiego, Nr. 299, m. II. piątro, codziennie między godz. 4—7 wieczór. 

Cena obrazu dla osób, niebędacych członkami Towarzystwa, ustanawia 


się na 6 zir. 50 et. w. a. 1169 2-3 
NT USES + — OOO AJ 


| wia HR No 


ces. kr. wyłącznie 


LAMP FAGUNOWYCH 


c. k. nadw. fabryka:ta lamp Zyginunta Reisnera z Wiednia znajduje się a 


| 
eJ. „NASKÓlISKICGO2 


uprzywilejowanych 


plae Marjacki 1. 361 we Lwowie. 

Lampa tego rodzaju wywrócona, gaśnie zwolna ; należy ją przeto u- 
ważać za jedyną lampę bezpieczeństwa. 

Pali się płomieniem zupełnie białym, i przy płomieniu 2 cale wyso- 
kim a 1 eal szerokim konsuwuje na godzinę materjału pałnego za 1'/, kr. 
a zatem o 4.O'/, mniej, niż lampy naftowe. H 

Dymienie, kopcenie ani pękanie cylindrów nie zdarza się nigdy. j 


Każdą lampę olejną lub naftową można zaopatrzyć tą konstrukcją nową. 
Materjałn palnego, potrzebnego do niej, można dostać w tymże sa- 
1101 19-24) 


mym handlu. 
Z r E 


o Najnowsze” 
krajowe i zagraniczne towary galanteryjne 
skórzane, drewniane, bronzowe, porcelanowe, 
błyskotck i biżutcsyj, najprzedniejsze 

wachlarze bałowe, w handlu firmy: 
FRANZ HOFFELNER 
w Wiedniu, Karntnerring Nr. I. 


IF Zieccenia wykonują się ściśle za przekazem pocztowym. 


zalecając się szczególnie 


że ponieważ bank narodowy na zastaw 


1103 2419 


srebrem wypłacalne, na dzień 


O. M. 


BRAUN. 


nEn 
= 


Druk Kornela Pillera. 


